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ti opinią kinju do zbliżenia. nic do rozstroju je- 
sł.c/.c -.iększcgn prowadziła wyczekiwać liale- 
żtilo w nowcni czasopiśmiu zasadniczego w yja­
śnienia tycli $diuw które stały  się powodem 
nieporozumień, i raz najsprzeczniejsze, to zno­
wu zgodno. u ja k  posłowie nasi tw ierdzą , za­
wsze niesłuszne i niesprawiedliwo dla nich wy- 
wiil w ały sady. /d a je  nam się, ie  posłowie-re- 
daktor/y  może w gruncie rzeczy takie, a nic 
inne w /tk m ji sobie i swojemu pismu zadanie; 
n.i wszelki sposób jednak m etoda, ja k ą  obrali 
w ilu li ostatnich numerach „ P r z e ł o m u " ,  do 
w ę kiego innego doprowadzić może celu, tylko 
v,.e do wyjaśnienia kwestyj spornych i nie do 
poro/umieniu na III wyrównanej różnicy zdań.

Przcdew szystku iii ton i w yrażenia używane 
w polemice przez . . P r z e ł o m "  zrazie musza 
lmwot  mijw \ rozum alszych opozycjonistów  tego 
organu. Darujcie panowie posłowie, ale obelga 
i w y z w i s k o  rzucone na przeciw nika, nigdy nie 
zastąpi argum entu: powtóre jeśli w ta k i , a nie 
inny sposób uważaoie za stosowne rozprawić 
s:4r:/. redaktorom X lub z korespondentem V, 
toż m-z) ńoie to gdzieindziej, nie w czasopiśmie, 
gdzie <-/y4elnik zupełnie czego innego szuka, 
Itosi.-ie mu co ium-go dać przyrzekli. Zaiste, ta- 
kiemi wyrażeniami , jak: „podłość, pielęgnow a­
nia prze/, jaszczurcze serca", „brud, I(‘gnący się 
w Steckie• atm osferze", „drapieżne iiistyiikta" 
i t. p.. nie przekonacie panowie nikogo, a po­
wagi wobec czytelnika także sobie nie zdobę- 
dzi-eie.

( nly an y  1.u l p. t. P a s z k w i I a n t o m “| Ł pi- 
Sjiny z u i doczucm rozdrażnieniem , obfituje w te ­
go rodzaju w yrażenia, — natom iast brak mu 
jasno sformułowanego - za ło żen ia , nad którem 
mcżnaliy otworzyć d tsk u sy ę . „Lderzono —  pi 
s/.i „ P r z e !  o nr- im alarm . Szczepanowski, 
Łowicki, Kutow/ki  płynu pod fałszywą dagą 
wchodzą w konszachty z lewicą, kraj chcą za­
przedać Niemcowi. — trzeba ich zniszczyć, 
u racić. ut łuc,  lub co najmniej zrobić nieszko- 
"iw‘\n  i . Niceliż.cby więc „ P r z e ł o m 11 sięgnął 

i tej. luli uwuj spornej kw estyi i w ykazał, że 
twierdzenia te. — klóre przedewszystkiem  na 
leżało przy lo r/ ć z dzienników, a nie ubarw iać 
je własnowolnie. — polegały na fałszywej in- 

rmacy i. na z.łośliweni przekj-ęccniu faktu, i 
dlatciio cały dalszy sąd pozbawiony je s t 

„ ■ -ó.: C :.. i" 1 1 -.. 1 * i / . cl  win" lejc 
ne zapew nienia co do intencyj powy- 
ifeniónyeb posłów, intencyj, którycli 
podojrzywal. i rzuca jiioruny na auto- 
orzystnęf o nich opinii. Wobec takiej 

upada wszelka dyskusya. 
iii bardzo powiązać luźne myśli, silną, 

gniewna ręką rozrzucone w artykule 
ról h r y k a o y a o p i n i i  p u b 1 i c z u e j “ . 

t/.i P rz  c 1 o m “ , że k ilku korespondentów 
iia opinię o Kole i jego  polityce w Wie- 
i narzuca ją  redakeyom  pian  polskich 

•ajn. ’I'ak w rabiać ma się także opinia 
ycj Reformy". Cóż jednak  na udowodnienie 

tu  i (i rdzeniu przytacza organ poselski? 
i. ś e i w i e u i c. Tymczasem my gotowi j e ­

my udowodnić f a k t a m i ,  że nie korespon- 
it w pływ a na opinię nasza., lecz my, sądem 
dzienniku wypowiedzianym dajem y mu nie- 
uznaczna wskazówkę, ja k  się na tę lub 

,’ałłsprawę zapatryw ać powinien. Udowo

uimy dzieiinikiem naszym, że we wszyst- 
stl-Mi sprawm-b zasadniczego znaczenia, które 
w łaśnie najdrażliwsze w yw ołały sądy, o p i n i a 
r e d a k c y 1 n a. s z c j  w y p r z e d z a  I a o p i n i ę 
k o r e s p o n d e n t  a. Mogło zdarzyć się, choć 
były to bardzo rzadkie wypadki, że żle poin­
formowany korespondent w yw ołał w naszym 
dzienniku sad przedwczesny; lecz najpierw  nić 
dotyczył ten sąd kw estyj zasadniczych; powtore 
nigdy nie odmawialiśmy „głosu poszkodowanej 
stronie i z całą gotowością zamieszczaliśmy 
„ s p r o s t o w a n i a " ,  choiv one nieraz niczego 
nie prostow ały. Ale w spraw ach tego rodzaju, 
ja k  referowanie w Izbie o stanie w yjątkowym  
dla Pragi, jak milczące, a przecież tak  wymo­
wne zatwierdzenie hołdu lila cara A leksandra 
III, jak  referowanie nieszczęśliwej reformy wy- 
borezej w podkomisyi p a rlam en tarne j, —
w t. y c b s p r a w a c h nie zechce chyba P r z e - 
ł o m "  tw ierdzić, że w yczekiwaliśm y na natchnie­
nie naszego korespondenta-jCktóry raczej skaza­
ny byl na w yczekiw anie, co re d a k c ja  nasza o 
nich powie.

Szuka więc „ P r z e ł o m* " ,  źródła niekorzy 
stm j w kra ju opinii o działalności zbliżonych 
doń posłów tam, g d z i e  g o  ii i e m a ,  a gdzie 
może o d b i j a ć  s i ę  j e d y n i e  t a  o p i n i a  
ale, stanowczo to twierdzimjy, n i e  „ w y r a b i a  
s i ę "  w c a l e .  Przynajm niej co do nas, gotowi 
jesteśmy udowodnić „ezarnem na bialem ", że o- 
pinia redakeyi naszej by ła  zawsze i je s t dyre­
ktyw ą dla naszych korespondentów, a nigdy nie 
by lo odwrotnie.

Szkoda że „ P r z e ł o m "  zamiast zbrojnej wy 
prawy na korespondentów wiedeńskich, nie się­
gnął do szczegółów’ i nie w ykazał, k t ó r a  t o  
f  a 1 s z y w a i n f  o r m a e y a w i e d c ii s k a w y­
tw orzyła w kraju fałszywe sądy, i k t ó r e  
z t y  c b s ą d ó w s p r o s t o w a ć d z i s i a j n ar-

w ozdaniu , liiesumionność w wykonaniu powie­
rzonych mu obowiązków, fałszowanie faktów, 
uh cokolwiek, yoby stw ierdziło, albo służyć 

mogło nn jiopareie podiiiesionycli przeciw nie­
mu zarzutów".

Uprzedzając odpowiedź „ P r z e ł o m u " ,  stv,ier- 
dzie winiliśmy, że nie mniej od posłów - reda­
ktorów możemy być kom petentni do oceny te- 
;-o, co nam pisze lub telegrafuje nasz korespon­

dent, i gdybyśm y spostrzegli, że nie spełnia 
uczciwie i rzetelnie przyjęty cli zobowiązań, to 
już w i n t e r e s i e  d z i e n n i k a  pow ierzyliby­
śmy tę  czynność innej osobistości. N a s z  o b e- 
c n y  k o r e s p o n d e n t  w i e d e ń s k i  n i e  d a  1 
n a m j e d n a k  d o t e g o p o w o d u.

W reszcie dodać tutaj winniśm y, że inform a­
c je  nasze o działalności posłów poszczególnych 
i Kola polskiego w’ W iedniu nie polegają w y­
łącznie na tern. co nam korespondent nasz do­
niesie. Przecież w W iedniu wychodzą urzędowe, 
pólurzędowe i p a r ty jn p  organa prasy, w k tó ­
rych aż nadto dobrze skontrolować możemy, czy 
inform acje nasze są prawdziwe; przecież mamy 
„Piuro koresp.", które udziela nam wdarog 
dnych, bo niemal urzędowych wiadomości. ( ala 
więc zbrojna w ypraw a „ P r z e ł o m u "  przeciw 
wiedeńskim korespondentom polskich dzienni 
ków, jako sprawcom  niekorzystnej opinii o tym, 
lub owym pośle, je s t dziełem zupełnie chybio- 
neni.

zeszlibysmy się u ja k ie  
p unk tu  spornego, gdy  t.ym-

I e ż y. W ten 
goś w i d z i a 1 n e j 
czasem z powodu ogólnikowego, a niesłychanie 
nam iętnego traktow ania spraw y przez redakcyę 
„ P r z e ł o m u " ,  oddalać się jodynie musimy od 
siebie chm urni i zagniewani.

Może wreszcie „P  r z e ł  o m o w ife względnie 
posłom kolo niego gnipująi vm się, obojętnym 
być sąd tego lub owego dziennika; ale o tern 
zapewnić, ich możemy, że ostaGiiemi dum na nu-, 
merami t-wego organu nie pijMysKają oni dla 
siebie opinii k ra ju , ani je j in  swoja nie prze­
chylą stronę ju ż  z tego prostego powodu, że o 
słuszności swych tw ierdzeń n i e  s t a r a l i  s i ę  
n i k o g o  p r z e k o n a ć ,  lecz sąd $wó] narzucić 
chcieli krajowi. N iestetc! me je s t to rzeczą ła ­
twa a „ P r z e ł o m " ,  jeżeli mu niebiosa 
dłuższego, od se s ji parlam entarnej, użyczaf ży­
wota, przekona się, że w kraju jest opinia, na­
w et dość jednolita, wcale nic tak  znowu roz­
bita i rozstrojona, ja k  on sadził, chociaż od je ­
go opinii wielce różna.

Nasz sta ły  korespondent w iedeński, dotknięty 
niesłusznie i niespraw iedliw ie przez redakcyę 
„ P r z e ł o m u " ,  przesyła nam energiczny pro­
test. przeciw  ostatniem u wystąpieniu tego czaso­
pisma. —  K orespondent nasz w zyw a redakcyę 
„P r z c ł o m  u",  „a b y  p r z y t o c z \ I a  j  e d e n 
k o n k r e t n y  f a k t ,  któryby w ykazał sprze­
czność jego zapatryw ań, tendencyjność w  spra

Gśmnazyum polskie w Cieszynie.
(Kor -*|N. Reform y".)

C ieszy n , czerwca.
Przy niezbyt licznym (z powodu dnia po­

wszedniego i pilnych robót w polu) udziale 
członków odbyło się wczoraj nadzw yczajne zgro 
m adzenie „Macierzy- szkolnej dla Księstwa Cie­
szyńskiego", zwołane, ja k  wiadomo, na podsta­
wie alarm ujących wiadomości o grożącem zaba- 
gnicniu spraw y, dziś dla nas najdroższej, na j­
ważniejszej i najbardziej piekącej: otw arcia gim 
nazyum polskiego w Cieszynie. Słusznie Zarząd 
„M acierzy" uczynił, informując ogólne zgrom a­
dzenie członków, a nrzez nie społeczeństwo o 
takty-iznym stanie kw estyi, naród cały żywo 
obchodzącej. Z przebiegu obrad pokazało się, 
że głuche wieści, ja k ie  w tym przedmiocie krą 
żyły, nie byłyr bezzasadne, a obawa, że o tw ar­
cie gim nazyuni w tym  roku jeszcze może nie 
nastąpić, słuszne m iała i ma dotąd podstawy. 
Z drugiej strony jednak spodziewać się można, 
że jeżeli Zarząd „M acierzy" działać będzie ści­
śle w myśl w yraźnych w skazów ek, jak ich  tnu 
walne zgrom adzenie jednomyślnie udzieliło, jćśli 
rozwinie konieczna, w tyin w ypadku energię i 
pośpiech, jeśli bezzwłocznie w szystkie poruszy 
instaneye, a wreszcie, jeśli K o l o  p o l s k i e  w 
W iedniu ocknie się raz przecie i glos zabierze 
tak , jak na reprezentacyę polską przystało, to 
słuszna i czysta spraw a nasza zwyciężyć musi, 
a polskie, na praw dę polskie gim nazyum  w bie­
żącym roku otworzy swe wrota na przyjęcie 
śląskiej młodzieży.

Przew odniczył wczorajszemu zebraniu ks. dr. 
Ś w i e ż y  a oprócz przedstaw icieli in te ligenc ji

miejscowej i z pobliskich powiatów, uczestni­
czy! w iiiein w ysłannik  W arszaw y i delegat 
Macierzy’ p. Rojek z Róbrki pod Lwowem.

Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości pro­
tokołu obrad ogólnego zgrom adzenia, odbytego 
w dniu 4 m aja br., zabrał glos przewodniczący 
i zdał spraw ę z dotychczasowego przebiegu 
spraw y gimnazy um. Streszcza się on w następu­
jących szczegółach: Pierw szą prośbę wniesiono 
do Rady szkolnej krajowej w marcu br. Rada 
szkolna zwróciła podanie dla pewnych braków  
formalnych' i zażądała uzupełnienia prośby p la­
nem nauki. Zarzad Macierzy wniósł powtórne 
podanie 2 m aja br. wraz z planami szkolneini 
dla pierwszej i drugiej k lasy  g im nazja lnej, we 
d ług  planów obowiązujących w G alic ji. Cały 
maj upłynął, a spraw y nie załatw iono. Z po­
czątkiem  czerwca mówca informował się w nn 
nisterstw ie oświaty u szefa sek c ji dra R i 11- 
n e r a, do którego jed n ak  ak ty  jeszcze nie n a ­
deszły, a znalazł je dojiiero w ekspedycje i u- 
pewni! się, że spraw a bez zwłoki będzie za ła­
twiona. Nie inogąc bawić dłużej w W iedniu 
przew odniczący powierzył dalsze jiilnowanie 
spraw y p. S o k o 1 o w s k i em  u i rzeczywiście w 
m inisterstw ie aktów  długo nie trzym ano, zw ró­
cono je mianowicie Radzie szkolnej w Opawie 

żądaniem uzupełnienia planów szkolnych dla 
całego niższego gim nazyum . Ks. K w i e ż y  tłu ­
maczy, że istotnie podnoszono w Zarządzie „Ma­
cierzy" m j’śl, aby w projektowaneni jiolskiem 
gim nazyum  niektóre jirzedmioty by ły  w y k ład a­
ne w języ k u  niemieckim, a mianowicie jeden 
przedm iot już w klasie trzeciej, zaś dwa lub 
trzy w piątej, motywując to teni, że trzeba zna*'- 
język wrogów, aby ich módz zwalczać skute­
cznie... Zarzad jed n ak  nie powziął żadnej w 
tym kierunku iH iw ah

R ada szkolna znów spraw ę umyślnie prze­
w lekać się stara, ak ta  już  od trzech tygodni 
zalegają, a odpowiedzi żadnej niema. Ciekaw a 
rzecz prżytem , że na Śląsku nie istnieje snać 
rów na dla w szystkich m iarka. C z e c h o m  n i e  
r o b i o n o  ż a d n y c h  p r z e s z k ó d ,  pomimo, 
że przedłożydi plan naukow y z r a z u  t y l k o  
d l a  p i e r w s z e j  k l a s y ,  tak  samo Niemcy 
starają  się o pozwidenie otw arcia niemieckiego 
gim nazyum  w Frydku, a planu żadnego nie za­
łączają. Szykana więc niew ątpliw a.

Zarząd Macierzy wszakże nje zasypiając sp ra ­
w y odniósł się równocześnie do Lwowa i K ra­
kowa po piany szkolne, na wzór galicyjskich, 
a skoro tylko nadejaą, prześle je  Radzie szkolnej 
krajowej i b ę d z i e  p l a n  c z y s t o  p o l s k i ,  
b e z  w y k 1 a d a n i a j  a k i c h k o 1 w i e k p r z e d ­
m i o t ó w  p o  n i e m : e c k u  (oklaski). Kończąc 
spraw ozdanie swoje, mówca Uprasza o potw ier­
dzenie dawniejszej uchw ały co do w ynajęcia na 
la t trzy lokalu na gim nazyum .

Spraw ozdanie ks. Świeżego w yw ołało gorącą 
rozprawę, a wymowne głosy piętnowały zakusy* 
Niemców o przewleczenie spraw y i zwracały 
się jednom yślnie przeciw  nbzeni dopraw dy nie­
wytłum aczonej myśli w prow adzenia polskiego, 
z takim  trudem  zdolij wanego gim nazyum  na 
krzyw e tory utrakwizinu.

Dr. K r e i s e l  z Jabłonkow a dosadnie schara­
kteryzow ał perbdyę wrogich żywiołów, naw oły­
w ał do energicznego ujęcia spraw y w dłonie, 
dorauzal siedzieć tak  długo w Opawie i Wie-

'obrym żmijom- n publiczności krakow skiej 
ii. M -i c h u i i w i i- z. Dość często można 

potkać się z jego pracami w ykazującem i obok 
braku oryginalności wiele sum iennej priu-y. zy 
skującej pochwały mniej wybrednej publiczno­
ści. Portret „Dam y" zwraca na siebie uwagę 
:-.ie tyle wykonaniem i ułożeniem, ile dziwnez- 
liością kostyunui, z którym  kl u-ą się przełado­
wane ozdobami i mocno wyzłocone ramy. „Por­
tret m ężczyzny- tegoż autora robi o wi i l c korzy­
stniejsze wrażenie.

Do działu portretów zbliżają sic najwięcej 
udya głów lub cały cli postaci ludzkich, W t\m  

lódzaju mamy do zanotowania ihv:i studya w 
ról figurze W łocha p. M a n c i n i’e g o . ktore 
noglyby każdego swa śmieszna mo/.ajkową te- 
Jiułką w dobry humor wprowadzić, gdyby nie 

smutną okoliczność, że pewien zamożny Po- 
ak  nabył je  za wysoka cenę u autora. Tak 
vięc nasi ..nu-obecni" mają środki do kupowa 
i a dziel obcych art stów, — gd \ jednak idzić 

poparcie sztuki ojczystej, narzekają na cięż 
ie czasy, by perproduiu-ję i t. p.. zam ykając 
:iĄ m ieszki zarówno dla celów sztuki, jak na 
i i oświaty. Tym sposobem dają oni dowód, 
.ile w praktyce wykonują popieranie „pracy 
gnnicziiej", na która, od tylu lat dzwonią.

ostatnich czasach kobieta (tulska bierze 
rnicin p o zy c ję , należna, jej w s|>o!eczeń- 

vm. Zastępy literatek i doktorek wszelkich 
ultetów, mimo stawianych im przeszkód, zaj- 
’ą coraz wybitniejsze;,stanow iska nie zważa- 
na .* rotesty ludzi, którzy poza posi ulanym 

entein uczoimści widza zaledwie koniec wla- 
go nosa. yt dziadzinie sztuk p iast\czny-b  
je się także cos podobnego: płeć piękna
•tępnje coraz częściej w szranki wspoizawo- 
twa z płcią brzydka, i to z dobrym skuj 
i. Nie mówiąc już o pracach takich, jak 

>ilińskiej, S tankiew iczów ny, Poznańskiej 
stw ierdzić można, że coraz więcej uda- 
worów 7. pod delikatnych raczek naszych 

wychodzi.
i e r n a o k a dala , Jstudyum  kobiety

(aktu), dowodzące, że widzi dobrze naturę, co 
można poznać po soczystej karnacyi ciała, p ra ­
widłowo narymiwauym torsie i rękach. Szkoda, 
że w rysunku szyi je s t jak iś  b łąd , skutkiem  
którego nie wiąże się ona z glow-ą.

W iele lesistych okolic naszego k ra ju  posiada 
dużo poetycznego u roku  m ety le  w  lin iach pe j­
zażu, będących  zw ykle  za m ało  urozmaiconemi, 
ile w kolorycie, jakto widzim y n. p. w k r a j ­
obrazie  p. J a n o w s k i e g o ,  za ty tu łow anym  
u B ies" .  Motyw je s t  bardzo prosty  —  za tło 
s łuży  ukośnie smuga św-iatla rozdarte  pochm ur­
ne niebo, o nie opiera się szeroko rozsiadłe, 
pokry te  lasem sz p i lk in w m  wzgórze. Na p rze ­
dzie duża  p łaszczyzna śniegu z rozrzucoitemi 
tu i owdzie bodiakam i,  a pi/.eeięta w ąsk ą  d ro ­
żyna, w zdłuż której biegnie i> «, w  legendo­
w ym  czerwony ni fraczku, zos taw ia jąc  za sobą 
na śniogu ledwie widzialne ślady. Obraz ten 
wy konany  jest z, techn iką ,  p rzynoszącą zaszczyt 
p. .1., co rem przyjemniej nam  zaznaczyć, że 
dawniej pisząc o nim. w yraz i l iśm y  w ysokie 
m niem anie  o zdolnościach tegoż malarza,

Nietylko na polu rodzajowego m alarstw a# 
gilzie już  wyrobił sobie poważną markę., ale i 
w zakresie krajobrazów daje sic poznać p. W o ­
d z i  n o w s k i ,  jako tęgi artysta. „W idok z oko­
lic Zcslaw ia". „Z okolic K rakow a" i „La.Ka" 
przekonuje nas o tern dobitnie. Zaaranżow anie 
pierwszego z tych pejzaży skrom ne je s t i spo­
kojne, jak we wszystki, h pracaelę p. W . Oko 
widza bardzo przyjemnie mler/.a w’ielka ilość 
powietrza i dalekiej przestrzeni, z którcmi tak 
rzadko spotykam y się u dzisiejszych pejzaży­
stów. usilnie starających się odtw’arzać pojedyn­
cze szczegół,' ze szkoda całości. Jedyną rzeczą, 
którąbv można temu krajobrazowi zarzucić, są 
niedbale naszkicowane bezlistne gałęzie wii rzby, 
umieszczonej na pierwszym planie. Dwa inne 
krajobrazy są 'wy bornemi studyam i, w których 
szczególniej niebo oddane jest z w ielką 
l>r:iw-(tą.

V y w olyw anie głębszego w rażenia przez 
k ra jo b raz !, działające na w yobraźnię widza

za pomocą pewnego dostrojenia stafażu i 
szczegółów do całości, jest rzeczą bardzo tru ­
dną. Byli w praw dzie m alarze, ja k  n. p. Boeek- 
lin, którym  się to udaw ało, lecz je s t ich w o- 
góle niewielu. P . R a d z i e j o w s k i e g o  „Je- 
sienią" i „M elancholia" są dość niefortunnem i 
jiróbkam i w tymi rodzaju. Postacie, na których 
jiowinienbj’ skupiać się interes w podobnymh 
kom pozycjach, są zupełnie chybione w obydwu 
krajobrazach, a w drugim  jest księżyc, wTbrew 
rzeczywistości, tak dużymi i tak pomarańczowym, 
jakim na tej wysokości nigdy być nie może.

Pp. Tadeusz i Zygm unt Ajdukiewicze, zdo­
bywszy sobie za g ran icą  uznanie, zapom inają o 
K rakowie, swojem mieście roiLinnem . Ostatni 
z nich jirzj-pomnial sobie o niem wreszcie, nad 
syłając na wystawę obraz jeszcze w roku 1893 
nam alow any p. t. „Pierwsi dezerterzy", a przed­
staw iający epizod z wojen szwedzkich. Na 
pierwszymi planie widzimy czwórkę rozhuka­
nych arty leryjskich  koni , które przestraszone 
atakiem  husaryi polskiej na szwedzkie arm aty, 
bronione przez piechotę, dają pierwsze sygnał 
do ucieczki. W oźnica, wyrzucony gw ałtow nym  
pędem  z siodła, leży już na ziemi, trzym ając 
kaw ałk i lejców w ręku. W głębi wre bitwa 
jiolskie kopie już się stykają z jiikami sław nej 
jiiecboty szwedzkiej, a jeszcze dalej w mroku 
wieczornym na krańcach horyzontu w idać po 
ezynaja.ee się palić miasto. L k lail i malowanie 
tego obrazy są jiierwszorzędne, nawet pev. ne 
usterki, które w każdem  dziele rąk ludzkich 
znajdować się muszą, nie są ty stanie osłabić 
ogólnego korzystnego w rażenia. L)o tych uste 
rek należy między innem i zam ałe uw ydatnie­
nie gry mięśni na siodłowym koniu pary  w li 
cu zaprzężonej, a liastęjmie zbyt niew yraźne 
naszkicowanie drugiego jilanu. nieuspraw iedliw io­
ne oddalen iem — ale za to ile  ‘ruchu w ucieka 
jącycli koniach ile praw dy w postaci leżącego 
wożniayjfinle pow ietrza i jionurej grozy w k ra j­
obrazie!... a przedew szystkiem , ja k  to wszyst 
jirawdziwie i starannie namalowane!

Autor przed k ilku laty w ystawi

syr", p. W  ę d r y e h o w s k i, w ystąpił po dłuższej 
przerw ie z obrazem p t. „Znachor". Scena od- 
m v a  się przy puszczalnie na południowym sto­
ku K arpat, aktoram i zaś zdają się byrć zam ie­
szkali tam Rusini. N ad dzieckiem , znajdującem  
się w agonii, w iejski znachor, trzym ający bar­
dzo oryginalną trójram ienną św iecę , odmawia 
mające je  uzdrowić modlitwy. Jak aś kobieta, 
może m atka, przypatru je się obojętnie znachoro­
wi i dziecku, u którego głow y stoi, nie w iado­
mo , czy anioł s tró ż , czy anioł śmierci. Ten 
anioł, to najsłabsza strona obrazu. Jego źle na­
rysowana i bez wyrazu tw arz przypom ina w ię­
cej m anekina, niż m ieszkańca niebios.

Zwrot, objaw iający się od pewnego czasu w 
m alarstw ie na korzyść pseudo-mistymyzinu, jest 
czemś zupełnie anorm alneni, bo opartem jedyn ie  
na manii naśladowczej, a nie na owej głębokiej 
i naiwnej wierze, k tó ra  upraw niała  średniow ie­
cznych artystów  do w jirow adzania w swych 
pracach żywiołu cudowności. Obraz p. W. przed­
staw iałby się żajiewne zupełnie inaczej, gdy-by 
na niiii tego niepotrzebnego anioła nie było, bo 
i tem at je s t interesujący i w ykonanie nie rażace 
gruhemi b łę d a m i, cóż kiedy to wszystko psuje 
ta uskrzydlona figura, która się dostała tani 
„jak P iła t w Credo".

Po p. B e r g  ni a n u’i e, autorze „PoeieSfJS 
dziaduniów ", sądząc z jego  pierwszych prac, 
sjioilziewano się wiele. Ja k  dotąd nadzieje w iel­
bicieli talentu ji. B. tylko w niewielkiej części 
ziszczone zostały, bo zarówno ostatnie jego płó­
tno. iak i jiojirzednie p. t. „Popis", zostawiają 
wiele do życzeniu. „Pociecha dziaduniów " grze­
szy głów nie t.em , że wielkość obrazu nie od­
powiada tem atow i; trudno bow iem , aby pospo­
lita scena rodzajowa mogła dobrze w ypaść w tak 
duży ch rozmiarach, m usiałaby chyba być 
nan.-i z mistrz,owstwem, co w tyi 
najm niej nie ma miejsca, 
milowe buty, w które ubr:



dniu i dopóty napierać, póki się w ładzom  nie  
sp rzykrzy  to ciągłe nachodzenie i aby się" po­
zbyć nieustannych urgensów  zmuszone będą o- 
stateeznie dać odpowiedź przychylną. Mówca o- 
św iadcza się za planam i polskiem i, które obo­
wiązują w G alic ji i nie pojmuje, kto mógł 
wpaść na niesłychaną myśl w ykładania  ja k ie ­
gokolwiek przedmiotu po niem iecku w gimna- 
zyum, które powstaje ze sk ładek , w całej Pol­
sce zbieranych. 1 śm ieszna to myśl i w strętna 
i w wysokim  stopniu d la  samego gimnazyum 
szkodliwa. Wobec kreciej roboty Niemców w y­
siać trzeba deputacyę do prezydyum  k ad y  szkol­
nej w Opawie, do prezydyum  K oła polskiego 
w W iedniu i do m inisterstw a ośw iaty, a gdyby 
to w szystko zawiodło, naw et do korony. Czas 
nagli, trzeba więc działać z |>ośpiechem. (0- 
klaski.)

N a żądanie przewodniczącego zgromadzenie 
ponownie uchw ala w ynająć na lat trzy upatrzo­
ny lokal i upoważnia Zarząd do poczynienia 
wszelkich potrzebnych adaptacyj.

Dr. K u s i o 11 o w i c z wnosi, aby natychm iast 
po nadejściu planów przesłać wraz z niemi trze­
cie podanie do Kady szkolnej krajowej.

Ks. K a r o w s k i  z Goleehowa nazyw a pro 
je k t  w ykładania  w polskiem gim nazyum  po nie­
m iecku p o t w o r n y  m (żywe o k la sk i; ' żąda w y­
słan ia  deputacyi złożonej z trzech posłów i j e ­
dnego w łościanina.

W niosek ten przyjęto i do deputacyi w ybra­
no pp. ks. S w i e ż e g  o, Jerzego O i e n c i a  1 ę. 
dra Jan a  M i c h e j d ę  oraz p. H a l  f a r  a z Po­
ręby, delegata rady szkolnej powiatowej.

W łościanin P r z e  w o ź n i a k  podnosi myśl 
zebrania adresu od całego ludu śląskiego, k tóry  
z upragnieniem  czeka na otwarcie gimnazyum. 
Dotąd zgłosiło się już  40 uczniów do pierwszej 
klasy, a jeśli gim nazyum  w tym  roku nie sta­
nie, będzie to praw dziw a klęska dla ludu, bo i 
otiarność rodaków się zmniejszy. Nie je s t to 
spraw a „kilku krzykaczy z C ieszyna4', ja k  u trzy­
mują Niemcy i ludzie nam n iep rzy ch y ln i, ale 
spraw a całego ludu polskiego na riląsku. (Okla­
ski). Mówca gotów je s t sam zebrać w swoim 
powiecie k ilkanaście tysięcy podpisów, a inne 
powiaty z pewnością nie pozostaną w tyle.

W niosek ten przyjęto i uchwalono zebrać pod­
pisy śląskiej ludności polskiej dla korony, gdyby 
zawiodły staran ia  deputacyi.

Niemniej gorąco przem aw iał dr. Wieloch 
z Frysztaka, nauczyciel Bajorek z Bazów, pp. 
Łojek, Halfar, dr. B ielik, dr. R o go jsk i, pastor 
Jiclięjda i inni.

Dr. K o s t k i e w i c z .  z K rakow a w yjaśniał, 
e, w edług statutu organizacyjnego, R ada szkol- 
la krajow a je s t w praw dzie najw yższą w ładzą 
ladzorezą i w ykonaw czą w kraju , jednakże, w myśl 
ozp. min. z czerwca 1850 r., do otw arcia 
ęiuinazyum potrzebne je s t ty lko pozwolenie mi 
nsterstw a ośw iatę, każdem u wolno zakładać

Rady państwa.

gimnazyum, jeżeli pokrycie kosztów takiego za- 
d a d u  na lat k ilka  się uprawdopodobni i skoro 

-irządzenie  szkoły odpow iada wymogom praw a. 
IV średnich zaś szkołach, utrzym yw anych fun- 
luszem pryw atnym , w ykładow ym  ma być w y­
łącznie ten języ k , za ja k im  oświadcza się do­
starczający zak ładow i funduszów.

Na wniosek sekretarza „M acierzy44 ks. L o n -  
:1 z i u a jednogłośnie uchwalono, że plan gim na 
zyuni cieszyńskiego będzie na w skróś polski, 
wzorowany na planach g im nazjów  galicyjskich 
Postanowiono również telegraficznie odnieść się 
do R ady szkolnej w Opawie o odpowiedź na 
poprzednie podanie, a  po nadejściu planów 
wnieść natychm iast do Rady szkolnej podanie 
uzupełniające i równocześnie zawiadom ić o tern 
m inisterstwo oświaty z naglącą prośbą o zażą­
danie w trzech dniach przesiania aktów  tej 
spraw y do m inisterstw a cclein ostatecznego je j 
załatw ienia. I chwalono w końcu, że deputacya

„Ma-

Po dość zaciętej polemice ks. L i e c h t e n  
S t e i n a ,  który  wcale niedw uznacznie dał do 
poznania, że przy najbliższej kom binacj i par 
lam entarnej lewica w rachubę brana nie będzie, 
z rzecznikiem  lew icy E M e r e m ,  —  zabrał 
głos na wczorajszem posiedzeniu Izby poseł 
skiej p. P  a c a k , który rozwijał program  po­
jed n an ia  Czechów z Niemcami, wzyw ając osta 
tnich z nich do w yrów nania różnie języ k o ­
wych.

Pos. L o r b e r  w yraził nadzieję, że przeciwko 
pozycyi budżetowej na gim nazyum  słowiańskie 
w Cylei nietylko lewica n iem iecka, l e e z  
w s z y s c y  N i e m c y  g ł o s o w a ć  b ę d ą .

Pos. K r a m a r z  k iy tykow al większość koa­
licyjną. Reforma podatkow a m iała charak ter 
koa lic ji posiadania; jeśli p rz jjd z ie  go skutku 
nowa koaiicya z lewicy, feudałów i Polaków, 
to także nie będzJe inaczej. Mówca uznaje lo­
jalność ks. W indischgractza, której mu nikt 
odmówić nie może. Reformę wyborczą musi się 
przeprowadzić z tym parlam entem , lub z innym. 
Cała kw estya narodowościowa w Czechach 
obraca się koło tego. czy garstka  urzędników 
ma w ładać dwoma jęzwkami krajowemi, czy 
nie. Reforma w yborcza przyczyni się do zbliże­
nia obu narodowości w Czechach.

M inister skarbu B o e l i  m - B a w e r k  stw ier­
dza, że w ciągu całej d y sk u sji nie k ry ty k o ­
wano w łaściw ie budżetu. M inister uważa to za 
sjunptom korzystn jr. Co do dodatków  dla urzę­
dników  zau w ażjł m inister, że dalsza akcya 
w tym  kierunku będzie podjęta, rchw alen ie  
budżetu nie je s t obecnie wotum zaufania dla 
rządu, l e c z  k o n i e c z n o ś c i ą  p a ń s t. w a. 
M inister prosi więc o uchwalenie budżetu. (Ży­
we oklaski

Pos. R o b i c z oświadcza imieniem swoich 
przyjaciół politycznych (Słowicńców), że pozo­
sta ją  w klubie H ohenw arta. Mówca chwali pa- 
tryotyzm  ks. W ind isc lig rae tza , w yraża się 
z uznaniem  o ministrze M adeyskin i, poczem 
przechodzi do kw estyi cylęjskiej.

D jsk u sy ę  zamknięto. Jak o  mowej- generalni 
zapisani są do głosu: K a i z l  przeciw budżeto­
wi, B e c r za budżetem.

N astępne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

skiego nietylko pod względem politycznym , ale 
także pod względem ekonomicznym i ponieważ 
zdolne je s t popsuć dotychczasowy dobry stosu­
nek, ja k i panow ał m iędzy studentam i obu naro­
dowości, skazanych na wspólne z sobą pożycie, 
ponieważ dalej jesteśm y zdania, że nauka wyż­
szą je s t ponad w szystkie polityczne prądy chwi­
lowe i spory narodowe, przeto poczuwamy się 
w interesie pokojowego pożjreia wspólnego ko- 
militonów obojga narodowości i w interesie po­
parcia nauki do obowiązku zaprotestow ania prze­
ciw utworzeniu tego tow arzystw a4'.

Oświadczenie to donośnym głosem wśród ogól­
nej ciszy przeczytane, widoczne w yw arło w ra­
żenie, tern więcej, że zgromadzenie na tego ro 
dzajił spokojne i godne wj-stąpienie akadem ików  
Polaków  nic bjdo przygotowane.

Pan K arczewski wraz z dwoma delegatam i 
po przeczytaniu ośw iadczenia tego opuścił salę, 
poczem przewodniczący bez dyskusyi dość su­
cho w ezw ał przytom nych, by podpisani- stw ier­
dzali przystąpienie do związku. Czy związek w 
ogóle został założony i wielu członków się za­
pisało, nic można się było doinR lić, bo ani dy- 
skusya, ani głosowanie się nie odbyło...

A kadem icy Polacy chcą oświadczenie povvjrż- 
sze przesłać otieyalnie senatowi uniw ersytec­
kiemu.

dbedzie  sic we 
d z iennym  liczny

7, Paryża.
Z nany dziennik „k sta fe tte44 podaje nową wer- 

cyę o k o n w e n c j i  m i l i t a r n e j  pomiędzy 
F ra n c ja  a R osją. W edług tej wiadomości, ro­
syjski liiinistei generał W annowski w r. 
prosił francuskiego m inistra Freycincta o zako­
m unikowanie mu sekretu w yrabiania bezdym ne­
go prochu. Freycinct nie dał dokładnej recepty, 
lecz jedyn ie  w z ó r  c h e m i c z n y  prochu, ozna-1 obniżeniu, jak sic 
czonego urzędownic literą  B. —  Równocześnie praktykuje.

Posiedzenie Rady miejskiej ,
c z w a r t e k  <1. 4 li. ni. N a  p o rz ąd k u  
sz e re g  sp ra w .

Na gimnazyum polskie w  Cieszynie złoży
E . S. 8 7  et.

Składki. Na h o n o ro w y  d a r  dla ks. a r«yb is ! ;upa  
I s s ak o w ic za  z łożono  od /,. 11. i lt. z i; / . ,s / .uwa 
C z ł r .

N a  r e s t a u r a c j  ę W a w e lu  z ło ż y ły  uczennico  ! V 
k la s y  sz k o ły  żeńsk ie j  w W ad o w icach  2 z łr .

Komitet festynu na dochód p rz y tu l i sk a  dla ka 
lek  i s ta rcó w  by ł j-eh  ucz. „tników |m\\1 tan ia  z l Si;?! li t 
r .  p r z e sy ła  nam n a s tęp u ją  spraw ozdan ie  : Dueliful 
b ru t to  w ynos i  9 S I  z ł r .  :!:! c l . ,  w y d a tk i  6(5 4 z łr .  
7 6  e t . ,  dochód c zy s ty  z ł r .  óo  ut. P rzy  tej
sposobnośc i  poczuw a sic k o m ite t  do m ib igo  o b o ­
w ią z k u  w y ra ż e n ia  na jserd ,  czniej.,/.ej podzięki  w s z y ­
s tk im ,  k tó rz y  w ja k ik o lw ie k  sposób p rzyczyn il i  d 
do osiągi.ięri.n tego  ro /n l la t i l  p rzez  n a d e s ła n i"  g o ­
tó w k i ,  tan io  w i j_ i| N/.ezególiie p o d z ięk o w an ie  
s k ł a d a  k om ite t  paniom , k tó re ,  niw szczędzą,  truj. ii ,  
m im o u p a łu ,  r a c z y ły  zająć  miejsca  w paw ilonach  i 
c ie p łe m  s ło w e m  ta k  wielu z ach ęc i ły .

W sprawie wycieczki zbiorowej do Poznania
dom  sp ed y cy jn y '  p.  IV. B u jaó sk ię g o  w K ra k o w ie  
ezyni  s t a r a n i a  u z a rz ąd u  kolei  ' p r u s k i c h  o u z y sk a ­
nie  o so b n e g o  poc iągu  lub  zn iżen ia  cen j a z d y  d la  
osób j a d ą c y c h  z G a l icy i .  „ K u r y e r  L w o w sk i*  o g ł a ­
sza, iż w y jazd  ze L w o w a  oznaczono  n a  2 0  b. m.,  
w s za k że  c e n y  j a z d y  w e d ł u g  ob liczeń  w tern piśmie 
zam ieszczonych ,  w ca le  nie są zniżoile  ani na  p r u ­
sk ich ,  ani  na g a l ic y jsk ie j  linii N a le ż y  p o izeK ar  
dni k i lk a  na odpow iedzi  zarządów  k o le i ,  a b j  sic 
dow iedzieć ,  czy  s t a ra n ia  o zniżenie  cen  będą  u 
w zględn io l le .  Z d a je  się nie u legać  w ą tp liw ośc i ,  i. 
zn aczn a  l iczba  osób z k ra ju  n aszego  p o je c h a ła b y  
na w y s ta w ę  p o z n ań sk ą ,  g d y b y  ceny  j a z d y  u le g ły  

to zazw y cza j  w ta k ic h  ra z a c h

Cesarz zamianował: 
30 pułku piechoty

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  2 lipca.

Z W r o c ł a w i a donoszą:
Związek akadem ików  niem ieckich zwołał na 

dzień 29 czerwca zgromadzenie wszystkich ak a ­
demików w celu założenia tow arzystw a szerze-

i ogłosić spra-
zaraz j i o  powrocie zawiadomić ma Zarząd 
cierzy44 o skutku starań swoich 
wozdanie w dziennikach.

Po w yczerpaniu porządku dziennego przewo­
dniczący zam knął obrady, zapew niając, że sam 
spraw y dopilnuje najpierw w Opawie, a potem 
w  W iedniu, ażeby przj Bożej pomocy jeszcze 
w tym roku otwarcie gim nazyum  doprowadzić 
do skutku.

nia niem czyzny na wschodnich kresach. —  Za- 
wczwanie to było przybite za pozwoleniem re­
ktora prof. M e y e r a  na czarnej tablicy.

Zgromadzili! się stosunkowo bardzo inaia licz­
ba, bo zaledwie 50, a mowę inauguracyjną po­
w iedział znany profesor Feliks Dahn. Mowa je ­
go nie nie zaw ierała nowego; słyszeliśm y tam 
zdanie często ju ż  powtarzanej" że związek nie 
ma zaczepnych celów, że Niemcy chcą tykko 
zachować to, eo mają. Ani słówkiem jed n ak  nie 
wspom niał, by niem czyzna w Księstw ie lub na 
Kląsku b jda  w niebezpieczeństwie.

Po mowie jego  pojirosil o glos jeden  z ak a ­
demików i przeczyta! w imieniu a k a d e m i- 
k ó w  P o l a k ó w  następne oświadczenie opa­
trzone Wi podpisami, które w polskim przekładzie 
brzmi, ja k  następuje:

„Poniew aż związek akademików' niem ieckich 
zaprosił na dzisiejsze zebranie w szystkich ko- 
militonów tutejszego uniw ersytetu; pozwalam so­
bie w imieniu studentów  narodowości polskiej 
ośw'iadczvć, co następuje:

„Jesteśm y zupełnie świadomi obowiązków, j a ­
kie mamy ja k o  obywatele państw a jiruskiego, i 
staram y się też w ypełniać je  w edług najlepszej 
wiedzy i możności. Możemy także o sobie po­
wiedzieć, żeśmy z kolegami narodowości nie­
mieckiej zawsze żyii w zgodzie i że nigdy nie 
daw aliśm y powodu do sporów, i niezgody'.

„Poniew aż jed n ak  mające się założyć tow a­
rzystwo ma na celu krzyw dzenie żywiołu poi

rem na siedzącego u je j nóg w nuczka spoglą­
da. W ogólności biorąc, technika p. B. zdradza, 
szczególniej w oddaniu m artwej natury , pewien 
zasób wiadomości, nabytych w Monaeliium.

W poprzedniem spraw ozdaniu pominęliśmy 
z braku  miejsca obraz p. P i e c h o w s k i e g o  
na/.wanyL „P rzerw ana n au k a44, a noszący na 
sobie, zarówno ja k  i inne prace tego art>sty, 
ślady zdolności, obok cech dziw actw a. Obraz 
przedstaw ia, o ile można się dom yślić, wnętrze 
plebanii gdzieś na Podlasiu. Proboszcz uczy 
ukradkiem  dzieci tam że) zgromadzone katech i­
zmu. W tem wchodzi jak ie ś  indywiduum  niezna­
ne, nic wiadomo jed n ak , czy to je s t szpieg mo­
skiew ski , czy też swój —• Polak ?... i tu leży 
głów ny błąd kom pozycj i , mogącej być dram a­
tyczną, a będącej, tak. ja k  je s t nam alow ana, nie 
zrozum iałą. Nie , tłóm aczą się także woskowe 
świece, k tóre w rzeczywistości zastępowałaby' 
zwj k ła  lampa naftowa, a które m ają płomienie 
nam alowane &>t rc k f .

W podobny płask orz, źbowy sposób, a la w y­
żej w spom niany M m m  ni, nam alow ał p. K r z y- 
•s z t a ł  o w i c z głowę putryarelij' rodu ,;indy- 
kiiw 4* w ob radę , noszącym ten sam ty tu ł. Tło 
obraz.’ klanowi niew yraźny pejzaż z brzozami 
if ru d y  h liściach i gałęziach.

W yrobienie sobie pew nej specyalności ma 
w każdym  zawodzie —  zatem i w malarstw ie — 
wielkie znaczenie. P. K r z e s z ,  oprócz wielu 
rzeczy pow ażnych, nam alow ał pew ną ilość ła ­
dnych w achlarzy, których kompozyeye oparte 
są na tematach ludowych. Ostatnią jego p racą 
w tym  guście je s t „O berek". Swojem elegan- 
ckieni i pracowitćm  wykonaniem  nadaje się 

ten w achlarz do ozdobienia ścian jak ie- 
salonu.

nie można pominąć milcze- 
yślanej ozdobnej w a z j'
i k i c g o . Ta

uanta wi

tak iem i choćby, j a k  „Modlący' się d e rw isz 4̂  
k tó ry  równocześnie z w azą  je s t  w ystawiony .

„N iew olnica" i „M yśliwy" p. B r e y e r a  są 
niebrzydkiem i statuetkam i —  szczególniej druga, 
słabo w y konany  odznacza się oryginalnym  po­
mysłem

nież o fy g ina lną  pracą  są  ty p y  m odelow a­
ne w chlebie przez am a to ra  p. K o s i ń s k i e ­
g o .  W ie lk a  doza o b se rw a c j i  na tu ry ,  po łączona 
z za d z iw ia ją cą ,  j a k  n a  niefachowca, te c h n ik ą ,  
pozw alają  dom yślać  się w  ]>. K. m a te ry a łu  na  
p raw dziw ego  ar ty s tę .

N a zakończenie wypada nam wsjiomnieć o 
sjiraw ie obchodzącej w pewnym  stopniu żarów no 
sfery artystyczne, ja k  i szerszą jmbliczność. 
Chodzi mianowicie o to, na ja k i cel przezna­
czony będzie gmach starego tbatru ? . . .

Pod tym względem krążą, rozmaite pogłoski. 
Z nich najdaw niejsza przeznaczała owa. sław e­
tnej pamięci budę. ma się rozumieć po grunto- 
wnem odnowieniu, na cele K onserw atorium  i 
T ow arzystw a m uzycznego; inna znów —  chciała 
mieć w tern miejscu siedzibę Tow arzystw a P rzy­
jació ł S/.tiik P ięknych; ostatnia zaś —  przezna­
cza daw ny tea tr na pomieszczenie „Muzeum 
Narodow ego". W e rs ja  ta  ma pewni cechy p ra­
wdopodobieństwa, gdyż, jakto sam a d y re k c ja  
Muzeum w ostatniem  spraw ozdaniu przyznaje 
(str. fi): ,.....  gmach .Sukiennic w arunków  bez­
pieczeństwa nic posiada". Gmina zatem m iasta 
K rakow a będzie zm uszoną, wcześniej lub pó­
źniej, wynaleść, albo świeżo zbudować gmach, 
dający zupełną gw arancyę bezpieczeństwa dla 
dzieł ogromnej wartości, zebranych w Muzeum. 
Rzecz prosta, że im się to stanie wcześniej —  
tern będzie lepiej, już  choćby z tego względu, 
że nad zarządem  m iasta przestanie ciążyć jak 
micez D anioklesa odpowiedzialność, jakaby  nań 
spaść m usiała przy dzisiejszem umieszczeniu 

pum w {Sukiennicach, w razie, co nie daj 
iego nieszczęśliwego w ypadku.

Jó ze f Trepka.

Freycinct zaproponował ze swej strony W an- Z  arm ii, 
nowskiemu zawarcie konwencyi wojskowej i w właścicielem 
sjirawie tej przez dwa latu toczyły się rokow a­
ni^ dyplom atyczne, aż w reszcie konw encj ę miał 
podpisać Giers w 1893 im u . Oczywiście w ia­
domość ta  należy do dziedziny pogłosek, podo­
bnie ja k  wszystkie inne wersye o konwencyi 
wojskowej i o przym ierzu francusko-rosjjsKicm.
Niepodobna skontrolować i sjirawdzić tych wszy­
stkich wieści, zw łaszcza źc rząd francuski o- 
św iadczył w jiólurzędowym kom unikacie, iż nie 
mięsza się wcale do tych w szystkich pogłosek 
o jirzym icrzu i zamierzonej jakoby  p u b likac ji 
tegoż przym ierzu, znajdując, że rozmaite bez- 
poosrawne pogłoski mogą tylko zaszkodzić tej 
ważnej sprawie* której dotyczą.

Niem ałą sensaeyę zrobiła pośród publiczności 
paryskiej wiadomość o pojedynku m inistra G a - 1 w arzystw a  przyrodników  
d a u d z deputowanym -żolnierzem  M i r m a n e m . '
Gadaud, zwyeięsea tv tym po jed jnku , jest czło­
wiekiem  w podeszłym wieku z siwą brodą;
Mirman ma lat trzydzieści. Gadaud, ażeby mógł 
s i ę_ p'oj e d y n k o w ać, m usiał n a je d e n  dzień złożyć 
godność m inistra; zapisano go w protokole po-

.lozcfa W atteck) 
L d w a rd a  Hand 

E u g en iu sza  lun

jedy n k u  jedynie  jak o  senatora, M irmana zaś j a ­
ko deputowanego. Mirman staw ił się do poje­
dynku w m undurze wojskowym. Pow stała kw e­
stya , czy ma być za to ukarany  przez w ła­
dze wojskowe, że pojedynkow ał się, nie prosząc 
swych przełożonych o pozwolenie Zdaje się, że 
golieral S a u s s-i-efi n ic  myśli wcale o ukaraniu 
M irmana, ażeby spraw ie tej nie nadaw ać jeszcze 
większego rozgłosu. Mirman w dniu pojedynku 
był na urlojiie. W iele dzienników  gani ten po- 
jedj l ie k , przypisując mu charak ter anarch isty­
czny, i utrzymuje, że ze względów karności 
wojskowej nie należało dopuszczać żołnierza do 
pojedynku z członkiem rz ą d u , gd j ż w dalszej 
konsekw encji m ógłby Mirman tak  samo w y­
zwać na jiojedynek i m inistra wojny, swego na j­
wyższego przełożonego.

„Tem ps" oświadcza w spraw ie o b s a d z e ­
n i a  s t o l i c  b i s k u p i c h w M a c e d o n i i ,  że 
jakkolw iek B ułgarya nie wielkiem  je s t pań­
stwem , to jednakże  w obecnych w arunkach ze­
rw anie, a naw et proste oziębienie stosunków po­
między B ułgaryą a T urcyą nic może być obo- 
ję tnem  dla Europy. Odwołanie zaś D i m i t r o -  
w a byłoby objawem w wysokim stopniu nie­
pożądanym. To też dziennik paryski radzi T u r­
c ji ,  ażeby stara ła  się wszelkiemi sposobami 
uspokoić ułnysły, gdyż leży to w jej w łasnym  
interesie, ażeby rozbroiła niezadowolonych a za­
chęciła ludzi dobrej woli.

O d  A d m i n i s t r a c y i .

Coleir uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
ro1, warunki podano w n a g ł ó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumerato zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  AS m i 11 i st.racya „No wej 
Reformy." w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku d z ie n n ik a .

Dla dogodności osób, przebywających w  ką­
pielach , będziemy w yjątkow o podczas sezonu 
kąpielowego przyjmować od nich prenumeratę  
także t y g o d n i o w o ,  licząc z przesyłką po­
cztow ą po 45  ct. za tydzień.

Abonenci „N owej Reformy" nabyw ać mogą
piękną heliograwurową kojiię „Reytena44 J a n a
M a t e j k i  w wielkim formacie 70 X 90 Q  cm.
na  g ru b y m  karton ie  po cenie d la nich w j lą c z -
mc i znacznie zniżonej, t. j .  zam iast za fi złr.
ty lko 4  z łr  (z. opakowaniom 4 złr. 30 ct.).
Zamówienia, wraz y, nalcżyt.ością przesyłać na­
leży pod adresem A dm inistracyi „N. Reformy".

K R O N I K A .

K r a k ó w , ' l i p c a .
Od r e d a k c y i .  ^  odpow iedzi  n a  lF z n e  z a p y ta n ia  

dono s im y ,  że d r u k  zapo w ied z ian e j  p ra c y  ji. t . :  
„ I I  u i  k o  i j e g o  w s p ó ł p r a c o w n i c y 44 r o z ­
poczn iem y  w d ru g im  te le fon ie  j u ż  w b i e ż ą c j in  t y ­
g o d n iu .  Od j u t r a  zam ieszczać  b e d z ^ m y  w e  fe le to- 
n ie  bez przerw '*  p,,wieść Sew era  .. H i e d i* 0 n i e

M:w.etti’ego  w ła śc ic ie lem  4 0  p. p.
A l b o r y ’ego ,  k o m e n d a n ta  k o r p u s u  w K r a k o w ie ,  wł;  
śc ic ie lem  8 9  p. p.:  T e o d m a  ( i a l g o c z y e g o , komet/  
d a n ta  k o rp u su  w S y b i n i c ,  w ła śc ic ie lem  13 j iu łk u  
h u z a r ó w ; O t to n a  b a r .  ( J a g e r n a  w ła śc ic ie lem  12 |iuł,- 
k u  p ie c h o ty  : A lb e d a  K ropa  .„ubeka w łaśc ic ie lem  4 
p u ł k u  a r ty l e r y :  k o rp u śn e j .

Z T ow arzystw a  ogrodniczego. .lutn> w śi-okij
od b ęd z ie  s i r  w sali w ; 'k ła d o w e j  gm aelui  elieMiie/.nc- 
go  m iesięczno z eb ra n ie  krnlSl I o w .  og rodn iczego .  
P o c z ą t e k  o gmlz. o. Na p o rz ąd k u  d z iennym  s p r a ­
w y  a d m in is t r a c y jn e  i sp ra w o z d an ie  ze świ< 11 w y ­
dan e j  k s iążk i  o g rodn icze j  : „*L l lo r t i r i i l tu r e  d ans
les  c inq  p a r t i e s  ilu monilc .

Zebranie członkuw krakowskiego oddziału T o ­
in. K o p o rn ik a  o d lu d z ie  

się j u t r o  w ś rodę  o godz. ii w ieczorem  w sali b z y ­
ki  u n iw e r s y t e tu  J a g ie l lo ń sk ieg o  i u l ica  św. A l in y 1. 
P o rz ą d e k  d z i e n n y : K. ł to ra cz o w a k i  : „>• z a d a w a ­
niu się  k a ze in y  w roz tw o rze  ch lo rk u ,  magnii  i -i i no 
iiiak tr4-. L. ći r« byćrs k t : / 11 n .1 rundki rrojTtrżan 1 a —Itbt-
g n n a  n a  z jem i" .

Nadzwyczajne walne zgromadzenie T o w a r z y ­
s tw a  w za jem n e j  pomocy uczni,',w u n iw - r se t -  tu 
g ie l lo ń sk ieg o  odbędzie  sic bez. względu na kom ple t  
w p i ą t e k  d. b. m. o go,Iz. 6 w i,a: za, rem  w tali  
K o p e r n ik a  1 '<<!!. „

W spraw a s irzedaży sztucznego nr.iSł% m-.-.ez
k o b ie ty  wi, ; . - i V •   . ,
m y  w’ t y c h  dn iach  na p ro śb y  “ o s j io d jó ,  nal 
u w a ż y ć , iż każ.dy, k to  n ab ęd z ie  m as ło  w \ 
się fa łszowiincm  , n a ty c h m ia s t  jiowiniefi  zawd- 
o tem  o b e cn e g o  na t a rg u  komisnrz.a , lub  je^ 
m ocn ików ,  i wskaza osobę , o,l k tó re j  z ły  pr  
b y ł  k u p io n y .  Ucz t eg o  n iep o d o b n a  w y k ry ć  
uż y c ia  i p o c iąg n ąć  do JJp o w icd z ia ln w ic i  osz.u 
cycb .

t  Antoni Żaba M arcinkiew icz, h. p o ru c zn ik  I
w e d ó w  w l'. lS - t9 ,  z m a r ł  przed t r z e m a  ,lniani, 
naszc in  mieśc ie  P o to m e k  s ta r c i  i zam ożne j  szhu 
ck ie j  ro d z in y ,  k r e w n y  Emilii  P lu tc ró w n c j ,  nrodzo, 
n a  P o d o lu  m sy jsk ie m  w r .  I S I S ,  wszo,II do legi 
n u  p o lsk ieg o  na  M ę g rz c c l i  i w a lc z y ł  jiod dowó, 
tw e m  g e n e r a ł , ’>w K l a p k i ,  D em b iń sk ie g o  i Bema.  
n a p rzó d  w p iechocie  ó kom pan i i  k a p i ta n a  W iru  
sk ieg o  (ma jorem b y ł  Idz ikow sk i  , g e n e r a łe m  B u ł  
h a ry n ) ,  a  p o tem  w k a w a le r i  i 2 p u ł k u  u łanów  pod 
d o w ó d z tw em  g e n e r a ł a  T cb ó rz n ic k ie g o ,  m a jo r a  W o- 
ły i i sk ie g o  i ro tm iofrz.a W a g n e r a .  B y ł  w b i tw ach  
pod  S a n to ,  T a r c z a l e m ,  D icnd io izcm . K ap ,dn ia  (g e ­
n e r a ln a  b i tw a  t r w a ją c a  dni 4), K e w c sz t ,  Mese-Ke- 
w-eszt i td .  P o  b i tw ie  jiod T a r c / . a b n i  a w a n s o w a ł  óa 
p o d p o ru c z n ik a  i o t r z y m a ł  tf llznakę h o n o ro w ą .  Pó 
źniej j a k o  u ł a n , a w a n s o w a n y  w k r ó t c  na  jm ru-  
c z n i k a , b r a ł  u d z ia ł  w bitw ach s ied m io g ro d zk ich  
pod K a lsb u rg ie m ,  K la u s e n b n rg i e m  i td . ,  a  w końcu 
pod Ż ibo pod d o w ó d z tw em  g< n o r a ła  Kasiiud w 4 
p u ł k u  u ła n ó w .  B i tw a  pod Żibo s k o ń c z y ła  się k a ­
ta s t ro fą ,  po  k tó re j  oficerowie  i in to l in g o n tn ie js i  ż o ł ­
n ie rz e  z eb ra l i  się w N a d b an i ,  gdz ie  u radzi l i ,  a że b y  
po k i lk u  w różn y ch  p u n k ta c h  |ir/. ,‘j s e  do  M ołdawii  
d la  p o łą c z e n ia  Sie z leg ionem ,  b ędącym  j u ż  za g r a ­
nicą .  Po d c z as  te g o  prze.kra,lania  się  za  g ra n ic ę ,  
M a rc in k iew icz  z c z te ro m a  k o leg am i z o s ia ł  a r e s z to ­
w a n y .  W ięz iono  go n ap rzó d  w K ra k o w ie ,  po tem  
w R adom iu ,  w <-vt :.••!<•!' w a .-str^kiej i fo r tec y  k i ­
jo w sk ie j-  Po  t rzech  " h ". lozi,ima w / r o k ie m  s ą ­
du  w o jen n eg o  kij i. J e g o  2i> !i|»,;a I s ó2  e. s k a ­
z a n y  z o s ta ł  do ,d“ żkicli robot  na c a łe  z j ,:'i„ v śy  
b e ry i ,  z o k u c io m  w ośm nasto-li intow ■%.;iA a n \ , z
p o zb aw ien iem  sz lach ec tw a  i k on l iska ta  m a ją tk u .  l Jr, 
jn i ł to ra  r o k u  c iężk ich  robót  u z y s k a ł  z ł a g o d z e d e  
w y r o k u  i p rzez  lat 14 ]> rz rb y w a ł  na  ś iybcry i  na 
, p o s ie le n iu 44. W r o k u  LS(;4 a re sz to w a n o  go jiod 
zarz.utem k o n sp i ra cy i  z w ięźn iam i p o l i tyeznym i z r. 
1 8 6 3 .  M iano  go w y s ła ć  do  Średn ie j  K o ły m y ,  ale  
z n a la z ł  p r o t e k c j e  i p o z o s ta ł  w I r k u c k u .  D opiero  
w r .  1 S 6 8  na m ocy  a m n e s ty i  p o w ró c i ł  do k ra ju  i 
w s t ą p i ł  w zw iązk i  m a łż e ń sk ie  z I n i i l i ą  W o j t i c k a ,  
z k t ó r ą  się z a r ę c z '  !  j(‘.szeze jn zod wlsją|)imiifk< , o 
leg io n u  p o lsk ieg o  na W eg rz eo b .  N as tę jm ie  e m ig r o ­
w a ł  i o s iad ł  w Peszc ie ,  gdz ie  o t r z y m a ł  posadę  in ­
ż y n ie ra  p rz y  Im,Iowie kolei .  Z Pesz tu  piKaiiiósł się 
do  W ied n ia ,  a  wreszc ie  do K ra k o w a ,  gd z ie  zami, 
s z k iw a ł  p rz ez  k i lk a n a śc ie  lat o s ta tn ich  sw ego  / 
cia .  W  o s ta tn ic h  czasach  d la  k a w a ł k a  c li leba :aj 
m o w a ł  się  kłdpwrhiżoni d z ien n ik ó w .  B y ła  to posta ,  
z n a n a  w naszein  m ieście,  lubo  m a ło  k to  wie,I. ia ł  
iż s t a ru s z e k  ro zn o szący  d z ienn ik i  d ł u g o  walczy) 
jeszcze d łu że j  c i e r p ia ł  za  'wolniiść. Do osta tnie  
chw ili  j a k o  o t F e r  l ionw edow p o b i e r a ł  sk ro m n ą  pei 
sy jk ę  *oel r z ą d u  w ę g ie rsk ie g o .

t  W ładysław  Jażdżewsk., b. wice p rezes  
P r z y ja c ió ł  n auk  w P o z n a n iu ,  z m a r ł  w tum u 
w 69 ro k u  życ ia .  Z zaw o d u  p raw n ik ' ,  w 
w  sze re g a eb  w ojsk  'p r u s k i , ‘fi w | Silili i I S 7 0
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Tomasz Huxl
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ziiiniei-zn:"' w \ l.-iwiiietw.■. P ro s p e k t  p i -o je k ło w w e g o  
pismu i>k"iiśl;i j a k o  zmianie Rłyjwne pouczan ie  v  
spusiib p rz y s tę p n y ,  p o p id . i rny  o sp ra w a c h  d o ty c z ą ­
cych zdi. iw ia .  .lediineześnie w  ]»‘osp ek e ie  ty m  c zy ­
tan ie ,  iz p c  jek iuwaiie  pism o p o w s ta je  s k u tk ie m  
rzeczyw is te j  p o t r z e b y ,  g d y ż  „ w y ch o d z ą ce  w W a r ­
szawie „Z  tl r  o w i t r  i w y d a w a n y  w K ra k o w ie  
.. i: r  z e vf.» d n i k li i g i e n i c z n |  11 9ii p ism am i 
z b y I n a u k n w c tli P \

Z szczę tem  uznaniem  d la  n a j lep szy ch  n ie z a w o ­
dnie zamiarów in ic j a to r a  w y d a w n ic tw a ,  m am y  o b o ­
wiązek  zaznaczyć  , i .  p o g ląd u  n a  d w a  d o ty ch c za so ­
we polskie  czasopism a  k w e s ty o ra  z d ro w ia  poświę- 
e.iiie, na jz i ip e łn ie j  nie p odz ie lam y .  P i sm a  t e  b y n a j ­
mniej na iikow em i n azy w a n e  być  nie m ogą .  S p e ł ­
niaj: mu; w ht-śnii w ipnsób p o p u la r n y  i d o s tę p n y
dla osób ś redn io  w y k s / .a . leo n y cb  sw oje  zadan ie ,  z 
w ie lka  korzyścią  d la  rigółu czyteln ików '.  A czy te l ­
ników t y c h  w ł a ś n i e  zbyt  m a ło  m a j ą ,  g d y ż  z am ało  
< 1 <> 1:i(1 n nas poczucia i z rozu m ien ia ,  j a k  doniosłem i 
i ni«zbętlimiiii w rodzinaeli  sa  in fo rm a cy e  i w ska-  
zówki przez pism a li udz ie lane ,  B e r l iń sk i  p r o j e k t  
i w nrzenia  n o w e t ó  czasop ism a  w  ty m  k ie r u n k u  u w a ­
żamy za n iepoti  /.(‘lnie ro z s t rze len ie  s i ł  in te l lo k tu a l-  
n \c l i  i ; iodk i’ w m a i r r y a ln y e h  , bow iem  ci , k tó rz y  
p ro je k to w a n e  pismo zasilać zam ierza ją  sw o ją  p ra cą ,  
m aja j u ż  wdzięczne  pole  do d z ia ła n ia  p rzez  zam ie ­
szczanie  ty ch  p n ie  w jednem  z is tn ie jąc y ch  pism, 
a ko -o stać na pom ne m a t e r y a l n ą , Czy m o ra ln ą ,  
najh p.ej  uczyni ,  udz ie la jąc  ty ch  p o m o cy  i p o p a rc ia  
p ismu . k tó re  . j a k  k ra k o w sk i  „ P r z e w o d n ik  h ig ieni-  
e / n v L\  siedm lat s łu ż y  g o r l iw ie  społeczeństwu! i w 
roo /ti ikar l i  swoich posiada  n a jw y m o w n ie jsze  św ia- 
d c i - r w w  artości  i p o ż y tk u .

Z aw iązy w an ie  tak  w k r a j u  j a k  i n a  obezyźn ie  
tui 'jseowweli tow arzystw  och ro n y  z d r o w i a ,  p o p ie r a ­
nie isitiii j a e e g o  'w |m  akow ie to w a r z y s tw a  i j e g o
bardzo  d o b re  i z n a jzu p e ln ie jszem  z rozum ien iem  za ­
dań i p o t r z e b  t e ługo w an eg o  o rg a n u  , u w a ż a m y  za 
sp e łn ian ie  obyw. o . -„ ieg o  o b o w ią z k u ,  i do  te g o  
n a jgo ręce j  z a c h ę c a n ą  ro d a k ó w .  N a j lep sze  z am ia ry  
i w orzenia  nowyCii w y d a w n ic tw ,  na  p o d s ta w ie  do ­
świadczeń i znajomości s ło m ia n y c h  zap a łó w  naszych ,

* ibojetności spoi 'czoustwa i j e g o  u b ó s t w a ,  uw aża-  
m:ugitiw:.iiu kił. tak  p o t r z e b n y c h  i p o ż ąd a ­

nych na wiciu jeszcze  o d ło g iem  leż ąc y c h  polach 
pub l iczne j  d z ia ła lnośc i .

Z izby sądowej, ! I i s u r v a  o 7 ćw ierc iach  s r e ­
b r a ,  k tó ra  zesz łeg o  i kit z a a la r m o w a ła  c a łe  P o k u ­
cie, a w Szczególno p ow ia t  śn ia ty n sk L  z o s ta ła  w 
d ro  l/.e k a n ie j  zupi Iine w y św ie t lo n ą .  A u t o r k ą  j e j  
n  ła  Ju l ia  I I łus/.ko, w n .ż k a  w ie jska  w T r ó jc y ,  k tó -  

przv poiimey t r z e d i  ]iomoc]iików, d z ie lący ch  je j  
[;,rfi 1 i i z\'ski Jan a  S u la ty c k ie g o ,  S e ń c z u k a  i T a -  
diaSa , 0 - 1  m nóstw a  ludzi w y ł u d z a ł a  b a rd zo  zna- 

/ i i o ’ su ni v w gotów--., i p r e z e n ta c h  n a  r z ek o m e  
k u p ien ie  1 1j.-i 1 - la , pi lnuj;lOćgo zakup ionycl i  sk a rb ó w .

Iz\ innemi nam ywiel indowy' K o b i jew ie z  z żo- 
!i:i z ru jnow al i  sic. mielnik Miinnicli w y d a ł  p a rę  ty-
ięe\ z.-l r . . a żvd >p> r b e r  Menusse z O u cn l in a  za-

set z łr .  ■/:. „ p rz e k u p ie n ie  d j a h ł a “ (któ- 
( l lug  t wiei d/.eilia 11 l i tszkowej , ma b y ć  anti-  

-ml. po i u - yp  w o d y  c u d o w n e j ,  celem  w ydo- 
dał . .ztii 'ona lI cenę  bO z łr .  K i lk o ro  

molzi- i j i  . oiti ia s k a r b u ,  s t r a c i ło  ca- 
’/ ak  u m a r ł  z g ło d u .  N iek tó-  

Munniclt'. p rzes iedzie li  się 
♦ m e r y i  w y k r y to  s p r y tn e  

sii g iyeli  w K o ło m y i  u z n a ł  win
l „  . . .  . ‘  .  .1 i' J '
* lato w ięzienia .  Keneztika i T a -
t \ l k o  większością  j e d n e g o  g ło su ,  

u lowaI  rzadk i  stop ień  c ie m n o ty  i

S u ł l . .  .w o b \V im y /. i t i ia  ’! t na 
r^n-u o goi Iz. 1 ' a v yLn.e.hi już po raz  d ru g i  
u i miesii-cr pożar  w sam em  oclił ruin g m iny  

z. . .T a rg o w i  Im*. liii spo ina  p ó ł  gódziny 
oiiiou i I stod. ła s tanęła  w |i.|'oiuiouiauli i zgo- 

ż a ły  dóś/ .ezętuio. Uzieki e n erg iczn e j  o b ron ie  m ie j­
scowej s t ra ży  pożarn i  j i p .żniei przyb.i-lyni stra -  
Żiuii : d w o r tk ic j  z Izdel-uika i mi -jskiej z L a n c k o ­
rony .  j a k  n iomnie ,  d/ ,ielnyni kow alom , k tó rzy  j a k  
kurów ki obsioilb okoliczno d ach y ,  t łu m ią c  w ia trem  
ri...iioszot e g ło w n ie ,  zdo.łaiio mul ran em  z lokalizow ać  
ogień . W len sposob o ca la ły  w wi.-lkiom nieboz- 
pi( zeustw ie  In-daee b u d y n k i  plt bate-kio. koscio ł,
■ z. 1 iła iłom i m a g a / \  t r  ..Tow a rz y s tw a  k o w a l i"  i 

karczm;,  z dość zn acznym  zapa-setn sp i ry tu su .  Mii 
d s \  spa ionem i dom am i sa t rzy  w k r a k o w s k ie m ,  j e ­
den w obrotu Tow.nrzwof" o iTTiiJź.pioezi   Ogień
p ra w d o p o d o b n ie  z o s ta ł  | iod łożony .

N a z a ju t1/  po juiżarze  naczolnik  g n im y  p. .lun 
l i o c l i i m k  zao i ia t r / .y ł  w ywność ua ju l ioz  r.y -li pójęo- 
rzclcow W niedzielę  p r z y b y ł  do Sułl  ow io p. K a ­
m i  Kcttor ,  s ta ro s ta  z M yślenic,  o g la i ln a ł  pogfirz.i 
l iska ,  w p y t y w a ł  s- > . szczegó ły  p ożaru  i u dz ie l i ł  
p ic n ie ż ro g o  ws |)arc ia  ] ioszkodowaitym . T ocl tw al i ł  
ró w n ież  p iękna  myśl g m in y ,  k t ó r a  m a z a m ia r  ze 
w zg lędu  na bezp ieczeń s tw o  w razie  og n ia  nie p o ­
zwolić  w tent saniom miojseu o d b u d o w ać  spa lo n y ch  
dom ów  ale zak u p ić  p o zo s ta ły  po nieb p lac  i tym  
sposolc  m roz e rzy ć  i n lo r tnow ai  dzis ie jsze  „ t a r ­
g ow isk  r  na p rzysz ły  .. r y n e k ,  S u łk o w ic

T a r IÓW . iA  c ze rw c a .  . K o resp .  ,N .  K e lb r m y “ ).
W czora j  św iec iło  t n t f j i z e  „ K ó ł k o  p rz y ja c ió ł  m u ­
z y k i"  jub ileusz  -’ -V |e tn iuąo  sw ego  is tn ien ia .  7. za ­
proszonych  na uroczystość  cz ło n k ó w  h o n o ro w y ch ,  
reproz t  n lan b lw  zamii jseowycli  T o w a rz y s tw  mtizy- 
cztiyułi i muzykć.w, p r z y b y ł  ty lk o  d y r e k to r  p. Ad. 
W rons-ki , j a k o  rc i i rez e n la n t  k o ł o m y j s k i e f o  T o w a ­
rzys tw a  m uzycznegij .  T c l ę ę r a m y  g r a tu l a c y j n e  na- 
ilcsłali  p. Ju l ian  Mtn-elowski , ] ) ro k u ra to r  z, W ade -  
wi rad ca  szko lny  i irm iis łnw  ' r r z a s k o w s k i  z K r a ­
kowa, cz ło n k o ,z ic  honorow i T o w a rz y s tw a ,  tudzież  
p. I l r rm a  liingt llieim z i \ ’iedtiia, d łu g o le tn i  c z ło ­
nek i je d e n  z. za łożycie l i  T o w a rz y s tw a  p. Mieczy­
sław m ł t y s ,  p ro feso r  ko n se rw a to ry i t in  m uz. lw o w ­
sk ieg o  i k ra k o w sk ie  T o w arzy s tw o  m uzyczne .  Zaś 
. .Lelio1, lw o w sk ie  na iios łu ło  życzenia  l is townie .

T ro czy  Stoi ro/.| ioezeto n /.-i św ..  o d p ra w io n ą  na 
i u ten  t y  o T o w a rz y s tw a  o godz in ie  I w  ]iołudiiie  
w ko ieie le  k a te d ra ln y m  przez ks. in fu ła ta  Walc-zyń- 
sk iego ,  |iodezas k lo re j  oilśpi. w a ł  (difir fl iaw. św. 
\ t  lieieelia. pod b a tu la  ks. Tr.  W a lcz y ń sk ie g o ,  k i l ­
ka w y  b o ro w y ch  utwoeow muzy I- i kośc ie lnej  ze z w y ­
k ł ą  d o k ład n o śc ią  i p recy z y ą .  W sp ó łu d z ia łe m  w u r o ­

czystości świeckiego Towarzystwa muzycznego z.a- 
lmmifestowa.ło Towarzystwo św. Wojciecha dążność 
do utrzymania łączności i zgody z pokrownent so ­
bie Towarzystwem. Członkowie Towarzystwa v*o 
kół1- zjawili się na nabożeństwie w strojach soko­
lich i ze sztandarem.

Fo nabożeństwie odbyło 9ie w lokalu Towarzy­
stwa uroczyste wręczenie przez wydział prezesowi 
radcy' Józefowi Kozubskiemu dyplomu na ezłonka 
honorowego, w myśl jednogłośnej uchwały, po­
wziętej na ostatniem walnera zgromadzeniu człon 
ków. Po południu o godz. 4 odbył się .staraniem 
Towarzystwa w ogrodzie miejskim koncert orkie­
stry ">7 pułku piechoty. Część czystego dochodu 
przeznaczono na cele dobroczynne.

Wieczorem o godz. 8 odbył się w sali kasyno­
wej przy współudziale orkiestry '>7 pułku i byłe­
go dyrektora artystycznego 'Towarzystwa wiolon­
czelisty p. łalomona A ubera, umyślnie na te uro­
czystość przybyłego, koncert. Rozpoczęła go orkie­
stra wojsKÓwn wykonaniem poloneza jubileuszowego, 
ułożonego z powodu tej uroczystości przez obecne­
go dyrektora p. Stefana Surzyńskiego, poezem pre­
zes Towarzystwa w krótkiem przemówieniu przed­
stawił losy 'Towarzystwa, jego cole i dążenia, tu­
dzież wyniki całej dotychczasowej działalności i po­
lecił Towarzystwo życzliwej opiece publiczności. —

Teraz dopiero rozpoczął się właściwy program 
koncertu, w który weszły: żeleńskiego uwertura 
„W Tatrach11, Niewiadomskiego „Pieśń wieczorna11, 
chór mieszany z towarzyszeniem orkiestry, Noskow­
skiego „Pieśń rycerska11 chór męski z towarzysze 
niein orkiestry;, (Lhopina „Rondo” op. 78 na dwa 
fortepiany, wreszcie Sołtysa „Sielanki na tle tra- 
flyeyj ludowych11, chór mieszany z towarzyszeniem 
orkiestry. Wspaniały program odpowiadał znakorat 
cie doniosłości uroczystości jubileuszowej polskiego 
Tow. muzycznego, a wykonany był w całości i w 
szczegółach wzorowo. Orkiestra wojskowa pod kie­
rownictwom kapelmistrza p. K. Żerownickiego w 
uwerturze trzymała się dzielnie i wzorowo.

Wiolonczelista p. Auber znakomitą gra, niezró­
wnaną łatwością, z jaką techniczne trudności utwo­
ru pokonywał, wywołał prawdziwa burzę oklasków, 
a niemniej zaszczytnie wywiązali siją z trudnego za­
dania amatorowie pp. Otylia Rorscżanka i dr. Sta­
nisław Trzaskowski, wykonawszy pod każdym 
względom poprawnie prześliczne „Rondo11 Chopina. 
Oióry 'Towarzystwa liczne i należycie wyćwiczone 
spisały się znakomicie i dały dowód wytrwałej i 
sumiennej pracy.

Znaleziono. Dnia 80 czerwca br. znaleziono na 
plantacyach kupon od listu zastawnego. Poszkodo­
wany zechce się zgłosić do sekretarza Tow. mu­
zycznego w Krakowie.

Błąd druku. W U wzmiance o zgonie ś. p. Hila­
rego J a w o r o w s k i e g o ,  zamieszczonej wczoraj 
w naszem piśmie, mylnie wydrukowano nazwisko 
Jaworski.

S p o str ze ż e n i*  m e te o r o lo g ic z n e
(podług obserwatoryum krak.). , 

Kraków, 2 lipca.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach CeSiusza
K ie ru n ek  i moc w ia tru  
(O — nisza, 10 tnirzu) 

W ilgo tność  w z g lęd n a  
(w odse tk  ioHi:

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poaliin.

wczoraj | dziś dziś
r 10 w. itę. O lanr g. 2^jiop

740’tj mm 7 4 0 - 7 m n 740-3 mu,

+  22»,8 4  20",L % 28n,8

ś  1 IV N W 1 ■SE i

i 84% 54%

ptJezem osadzi! go sędzia 
c z y n i .  lir. K. Potocki zaprzecza. j.tkolW 
lał m oszukańczych zam iarach a przyznaje tvl 
ko, że znajduje się w K . s t a t n s  e r  i d a  c  i u io 
może zaspokoić swoich wierzycieli.

Berlin, 2 lipca. „Beri. T agebl.“ donosi z K o n ­
s t a n t y n o p o l a :

Pomimo urzędowego zaprzeczenia ze strony 
Turcyi, potwderdza się wiadomość o s p r z y -  
s i ę ż e n i u w y c h o w a n k ó w  s z k o ł y  w o j- 
s k o w Te j  n a  ż y c i e  s u ł t a n a .  W niosek w y­
szedł od starych przeciw ników  reform w T ur­
c ji, od niemów i softów. S a i d - P a s z a ,  nie­
dawno m ianowany wielki wezyr, faktycznie 
wniósł podanie o dym isję , lecz sułtan jej nic 
przyjął. Głównym przeciwnikiem  8  a i d a je s t 
reakcyjny  m inister m arynarki H a s s a  n -  P a  
s z a.

I w u g i :  Dd o godz. •  |«<> południu deszcz i
f r z n i o t y.

Telegramy „Nowej Reformy‘1
(Te legram y własne „N . łe fo rm y ')-

Wiedeń, 2 lipca. Kolo polskś odbyło wczoraj 
|tosii dzcnic z bardzo m;tl\-m udziałem  ( złon- 
kó\\. /tilatw ioim  kilka pozje j' budżetowych.

Trz.j rubryce iii i n s t e r s t. v a s p r a w  w e- 
w n c t r z n y  c li rozwjingła rsit.' Iłuższa d j skusya, 
w której omowiono sprttwę eddemij, regulacyi 
rzek i przj inuso\v\cli uhczpiceeii.

] Wiedeń, 2 lipca. Hr. Karol P o t o c k  i uwię- 
ziouy został wczoraj w tn tejsym  sądzie kra jo ­
wym p o d  z a r z u t e m  o s z u ,  t w a .

,,Neitcs Wictt. T agb l.‘! w tłuższym artykule 
przedstaw ia lckkom jśln j sposób życia hr. K a ­
r o l a  P o t o c k  ' e g o ,  którv wraz z bratem swo­
im Kdmundem pi„tadał rozlcge dobra M a r i a -  
p o l  pod 8tauisł;iwowcm. Iltabia żył [jednak 
przeważnie w W iedniu i wydawał znacznie wię­
cej niż miał dotdtodow. ( Istatiiemi czasy roze- 

j szła się pogłoska, że odebrd sobie życie w 
I P r e s z, li u r g u, — br. Potocki jetlnak zjawie- 
iiiem się swojem w M iedntu łaprzeczyl tej po- 

[ głosce.
I (lir.  K. J N i t o e k i .  prostnjic podówczas tę 
■ wiadomość w naszym dzienniku, zapowiedział 

kroki sądowe przeciw autorom niezbyt przych vl- 
 ̂ nego nekrologu, jak i mu przy tej sposobności 
wypisano. /V$y i. X . 17/firim/t

Ostatni pobyt. br. Karola I. w W iedniu był 
ju ż  mniej wesołym. Otaczały go chm ary agen­
tów, którzy dostarczali mu pieniędzy za wszelka, 
cenę. Ostatecznie br. K. Pohuki nie był w sta­
nie w ypłacać weksli, a gdj znajdow ały sit 
także na nich podpisy bliskich jęgo krewnych, 
zwrócono mc do nndi o za pin ę. Ci nś\, iadczj li 
sltniow' /,o. ż e  p o d p i s y  s a s f a ł s z o w a n e  
i że za nie piacie nie będą.

W ezorn j w t/w a l sędzia ślćdtey br. K. Poto 
ekiago. Przesltttdtanie trw ało jti/.eszlo 4 godziny,

(Telegram y Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 2 lipca. Na początku dzisiejszego po­

siedzenia I z b y  p o s e l s k i e j  donosi prezydent, 
że w myśl życzenia, objawionego wczoraj na 
konferencyi prezesów klubów parlam entarnych, 
reforma procedury cywilnej załatw iona będzie 
jeszcze w ciągu bieżącej sesyi. Obrady nad tem 
przedłożeniem rozpoczną się !J lipca i toczyć się 
będą na wieczornych posiedzeniach.

Wiadeń, 2 lipca. (Z Izby poselskiej.) G eneral­
ny mówca zapisany przeciw budżetowi dr. K a  i z 1 
polemizuje z ostatniem i wywodami m inistra 
skarbu. Przyzw alanie budżetu jest zarazem wotum 
zaufania, me wrogowie państw a, ale przeciw ni­
cy rzajlu odm awiają mu budżetu. Co do parla­
m entaryzm u zgadzti się mówca z p. Mengcrem. 
Idea narodowościowej ugody Niemców z Czecha­
mi jest bardzo ponętną, .przeszkodą atoli jest iiu- 
rodowo-politj ezua wyniosłość liberalnego stron­
nictwa. T a a f f e g o  historyczną zasługą pozosta­
nie, że pokazał, iż możliwem je s t rządzić z w ię­
kszością inną, niekoniecznie niemiecką. Mowea 
dom aga się zniesienia stanu wyjtitkowego w 
Pradze, objektywnego postępowania i stempla 
dzienm kaiskiego. Dopóki nie będzie zaprowa 
dzoną sprawdedliwa reprezentaeya ludów, Mło- 
doezesi musza, zajmować stanowisko opozycyjne.

Spraw iedliw a reforma wyborcza i narodowo­
ściowa ugoda oto najbliższe etapy wewnętrznego 
rozwoju Austryi. Program  nilodoezeski zdąża je­
dnak  także do federalistycznego ukształtow ania 
państw a. Reforma wyborcza T a a f f e g o  płynę 
ła  z wielkodusznej intencyi Koniny. S jtu acy a  
je s t w praw dzie krytyczną, ale ani beznadziejną, 
ani niew ykonalną. Z większem prawem niż 
Sehnierliiig mogą Miodoczesi o sobie powiedzieć: 
„Możemy czekać11. (Oklaski u Młodoczechów.)

Generalny mowea za budżetem p. B e e r 
oświadcza, że to, co Z a 1 e s.k i powiedział o Ko­
le polskiem, że zawsze lojalnie, z zapałem i po­
święceniem w spółdziałało przy dokonywaniu za­
dań państwowych, stosuje mowea także do nie­
mieckiej le w ic y .-

Mówca z uznaniem wspomina o udziale 
słów , stojących poza daw niejszą l ^ n e j ą ,  
w wielkich pracach parlam entarny cli. w szcze­
gólności F a n d e i l i k a  i M e z n i k a  w roz­
prawach nad procedurą cywilną, K r a m a r z a  
przy reformie podatkowej, wspomina dalej o za- 
oIu^ moK Hiiiiicira F i e u c r ei y\ d/audzillie refor- 
my podatkowej, o działalności H o l i e n w a r t a  
w sprawie reformy wyborczej i oświadcza, że 
niemiecka lewica gotowa jest dalej nad reformą 
wyborczą pracować, a może się uda w następ 
nej sesyi doprowadzić ją  do skutku.

Wiedeń, 2 lipca. (Z Izby poselskiej). G eneral­
ny sprawozdawca budżetowy p. 8  z e z e p a n o w- 
s k i omawiał zachowanie się Polaków’ i w yraził 
życzenie, aby wezwanie do zgody, ja k ie  w Izbie 
wypowiedziano, mogło się urzeczywistnić. Pola­
cy tr/vm yją  się zawsze polityki, k tóra obok 
przestrzegania starych żądań autonomistycznycb, 
ma na celu podniesienie mocarstwowego stano­
wiska Austryi.

Polityka taka w właściwym  zakresie dz ia ła ­
nia szanuje również praw a mniejszości. Mowea 
ocenia stanowisko poszczególnych stronnictw , 
nadm ienia, że Młodoezesi chyba nie powrócą do 
dawnego środka abstynencyi. w skazuje na zwrot 
w postępowaniu lewicy, k tóry  w rzeczywisto­
ści porzuca zasadę hegemonii jednego  stronnic­
twa w Austryi.

W szystkie stronnictw a niech działają w tym 
kierunku, żeby A usirya mogła zająć w świecie 
należne stanowisko i sta ła  się wspólnym przy­
tułkiem  dla wszystkich ludów, które pod ochro­
ną tego państwa żyją (Oklaski).

W rozpraw ie szczegółowej przyjęto następnie 
dw a pierwsze rozdziały budżetu.

Wiedeń. 2 lipca. N a dzisiejszem posiedzeniu 
Izby poselskiej po końcowem przemówieniu re­
ferenta 8 z i z e p a n o w s k i e g o u c h w a l o n o  
w s z y  s t k i e m i  g l o s a m i  przeciw glosom 
Mlodoczechów p r z e j ś ć  d o  d y s k u s y i s z e z e 
g o l o w e j  n a d b u d ż e t e in.

Wiedeń, 2 lipca. P rzy wezorajszem ciągnieniu 
losów kom unalnych głów na w ygrana pad ła  na 
setyę 1708 nr. 81. Dwadzieścia tysięcy złr. w y­
g ra ła  s. 2949 nr. Oo -i.OOO złr. s. 2CS8 nr. 41 
Po 1.000 złr. w ygrały : s. 70 nr. 20, s. 541 nr. 
79. s. 868 nr. 38, s. 871 nr. 20 i s. 1169 nr. 
87. N adto wylosowano serye: 400, 470, 572, 
777, 1052, 10ŚI, 1180 ,1154 , 15 4 2 ,2 0 0 7 ,2 0 2 5 , 
2804, 2808, 2844.

Berno, 2 iipca. Przy wyborze uzupełniającym  
do Rady państw a z Izby handlowej w ybrany 
został kandydat liberalnej lewicy, dr. Jan  B a  
z a n I

Lubiana, 2 lipca. W czoraj wieczór o godzi­
nie Id m inut 2l» da-lo sio uczuć, po poprzednim 
pud/ił miiynt grzmocie, d w U k r o t n e ,  s i l  n e 
t r z ę s i e n i e  z i e m i ,  trw ające dwie sekundy. 
Ludność spokojna.

Berlin, 2 1 i pen. ^R eichsanzeigor11 ‘ obwieszcza 
nadanie orderu G /arnego-O rla wielkiemu księciu 
( \  rylow i Wlodzitnierzowiez.owi.

Hal11 nad Sala., 2 lipca. Profesor fizyki, tajn

męskich Hrniy
nart, w ybuchł g w ałto w S f _ 
dzil zuaezne szkody. W iele s a s T ^ I  
kow uszkodzonych, k ilk a  osób poniosło o b r a ^ . .„ ^

Paryż, 2 lipea. Pożar m agazynów  firmy G o- 
d i l l o t  przybiera znaczniejsze rozmiary. W ysił­
ki straży pożarnej nie odnoszą skutku z powo­
du braku w’ody. Czternaście sąsiednich domow 
stoi w7 płomieniach. Dwoje dzieci spaliło się, 
wiele osób poparzonych.

M inister spraw wewnętrznych L e y g n e s  i 
przedstaw iciele w ładz są obecni na nnąjseu po­
żaru.

Londyn, 2 lipea. „Biuro R eutera11 donosi 
z Honkongu- A dm irał angielski wycofał oddział 
ochronny z 1 ormozy i zaproponował Anglikom, 
znajdującym  się na Formozie, że może ich 
wziąć na pokład okrętu wojennego. Admirał 
niemiecki zaproponował to samo Niemcom. 
Przyczyną takiego postępowań* je s t ta  okolicz­
ność, iż wobec wojennych ruchów Japończyków  
i prawdopodobnej bitwy nie ty ł  oby rzeczą w ła­
ściwą pozostawiać tam wojska ochronne.

Petersburg, 2 lipca. „Now'osti“ donoszą, że 
osobna kom isja  zajmuje się obecnie kw estya 
uproszczenia i ułatw iem u formalności cłowyćh.

Odessa, 2 lipea. Onegdaj i wczoraj podejmo­
wano tu poselstwo* abissyńskie, udające się do 
Petersburga. Poselstwo sk łada się z dwocn 
książąt, jednego biskupa jednego generała  i 
pięciu innych członków. W  niedzielę na cześć 
poselstwa dano śniadanie, w poniedziałek odbył 
się uroczysty przegląd wojska.

Rzyni, |K lipea. Minister sprawiedliwości w o d ­
powiedzi na interpelacyę I ni b r i a n i’e g  i 
D e n i c o 1 o w spraw ie procesu GiolittiGgo o- 
św iadczył, że w spraw ie tej, po wydaniu de­
cy z ji trybunału  kasacyjnego, w ładze sądowe 
nie mają ju ż  nie do czynienia. Oskarżyciel publiez 
ny nie ma ju ż  do podjęcia żadnjreh kroków’ sądo­
wych. a i rząd nie ma też do uczj nienia Izbie 
żadnych dalszych propozyeyj.

Następnie toczyły się w Izbie obrady nad 
budżetem m inisterstw a wojny.

Liworno, 2 lipea. Onegdaj odbyło się uroczy­
ste odsłonięcie popiersia publicysty Józefa B an - 
d i’e g  o na tutejszym  cm entarzu w obecności 
przedstawicieli w ładz, deputaeyj i tłum nie zgro­
madzonej publiczności.

Konstantynopol, 2 lipea. Ani sprawozdam-' 
konsulów, ani pryw atne wiadomości z pe,r/ i.>'e0 
źródeł nie potw ierdzają rozpowszeeb’ mych za 
granicą pogłosek o powstaniu vucedonii Wi­
docznie więc tylko starcia / pojedyńczemi bap- 
darni dały  powód do ty~\ pogłosek. P orta  tym ­
czasem wzmocniła ’ Ju* dostatecznie silną 
swa pozycję n>’ -tarn‘8 w Macedonii przez za- 
lu w a d z e ™ .s(‘isłei s łu %  pogianieznei i iune 
środt- t' “" i w 'ę k sze jaaieś niespodzianki s? 

wykluczone.
VVedlug pogłosek m arszałek F u a ł - p a s / . * ' .  

zwycięsea z pod Elleny, ma otrzymać dowódz­
two nad granicą. *

Kurs? łelegr m  giełdzie wiedeńskie; i berlińskiej.

Wier, "i., dnia lipea 1895.

k urs w w»L 
austr.

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i rnonel y, kupu je  
i sp rzeda je  pod najko-
rzystmeiszemi warunkami.

K A N T O R  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyWj

Galie. Banku Hii

w Krakowie, Rynek

|lMr ot.

i 101l 15
101 40

1 123 60
1 101 50

. 123 15

. 1 99 65

. -li 078 —

.[ 405 80
: 121 30

• '59 87 V,
11 86

. I 9 62

.;! 46 02 >4
•i 5 68

Zjednoczony d ług  w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
A ustryącka renta zło ta . . . .
4 X austry acka renta (marcowa) .
4 % w ęgierska ren ta  złota . . .
4 % w ęgierska ren ta  koron. . .
Akeyc banku austro-w ęgierskiego
Akeye k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-lVankówki za sztukę . . . .
Banknoty w ło s k ie ..............................
D ukaty a u s t r y a e k i e ........................

Wiedeń, 2-go lipea. Ruble 180-25. Cena naf­
ty 16'00. Spirytus gotowy I7 '50 . Żyto na wio­
snę 6 01. Pszeniea na wiosnę 7 05. Owies na 
wiosnę 0'05.

Wiedeń, 2-go lipea. 4% oblig. poż. krajów , 
z 1891 97-70; 4% oblig. poż. krajów , z 1893 
97-90; 4% galie. fur.d. propinaeyjnego 98-25, 

’/0 listy  banku krajowego 98‘— ; 4*/, % listy 
banku kraj. 101-— ; 5 *  oblig banku krajow e­
go 102 20; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25; 
Akeye K arola Ludw ika 223-— ; Akeye kolef 
iwowsko-czern. 820-— ; Losy z 1854 na  250 zir. 
150 75; losy z 1860 na 500 złr. 157-— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 16 P 5 0 ; losy z r. 1864 
za 100 złi 190*-— ; akeye zakładu kred. dla 
handlu i przem ysłu 400 50; akeye galie. banku 
kip. na 200 złr. 480-— ; L anderbank  na 200 
zir. 282 80; akeye austro-węg. banku na  600 
złr. 1079.

Berlin, dn. 2 lipca. Godzina 2 m inut 55 po 
poi. A ustryaekie kredy ty  252-10 m rk. A ustrya 
eka złota renta 103-90 mrk. A ustryacka srebrna 
renta 100 75 mrl:. W ęgierska złota renta 104-—  
m rk. W ęgierska renta koronowa 99-50 m rk. 
A ustryaekie banknoty 168-50 m rk. Akeye kolie 
lwowsko - czerniowieckiej — ■—  m rk. R u b l e  
219-80 m rk. 5 X listy  zastaw nt K rólestw a Pol­
skiego —  —  mrk. 4 % listy l.kw . K rólestw a Pol­
skiego — •—  mrk.

O dpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydaw ca:
Dr. Lesław Boroński.

N A D E S Ł A N E .

D r . D . R E I S N E R
otworzył kancelaryę adwokacką

w Przemyślu
)icy Wodnej w kamienicy W. Pani Sonn- 

Ftagowej pod Nrem 5 na II piętrze.
t 592 1 2)

!ge b la n c h e "
n ie zró w n a n e  pod w zg lę d e m

w y r i

tno-mikroKkopijnego laboratoi-ymn



N O W A  R E F O R M A . K'

n s l r a t o r a  
IT* I l u i l e c k j i u .

^ m ip e te n c i  winni się wykazać:
1) metryką chrztu, na dowód, iż 

nie przekroczyli 40 lat życia:
2) świadectwem, iż ukończyli z 

dobrym postępem niższe gimnazyum  
lub niższe szkoły realne;

3) świadrctwem bnchalteryi:
4) świadectwami, wykazującemi 

ciągłość zajęcia aż do tego czasu.
L)o posady lustratora przywiąza­

na jest płaca roczna w kwo.ue 800  
złr. Za wyjazdy otrzymywać In dzie 
lust rator  po 14 cent. za kilometi 
przebytej drogi i po 2 złr. dyet,

Na pok. rcie tego wydatku prze­
znaczona jest roczna kwota 200  złr.

Obu stronom zastrzega się pra­
wo trzymiesięcznego wypowiedzi - 
ma stosunku służbowego.

Bliższo określenie obowiązków 
lustratora oMJinuje regulamin, któ- 
ry. jum.na pr/njrzęi- w biurze. Rady 
powiatowej. iósi i 2

Podania należy wnieść do W y­
działu n a j p ó ź n i e j  « lo  d n i a  
1 5  s i e r p n i a  1 8 9 5  r .
Z Wydziału Rady powiatowej w Rudkach,

dnia 20 czerwca  1890.
Sekretarz W iceprezes

P io tr Zbrożek. Feliks Barański.

Nowe wydawnictwa!
Chm ielow ski Piotr. W spółcześni poe­

ci polscy. 2 złr. 80 ct. 
PrądzyAski Ja n . P am iętnik  h isto ry ­

czny i wojskowy o wojnie po lsko- 
rosyjskiej w r. 1831. 1 złr. 80 ct. 

Złote m yśli A dam a Mickiewicza, ze­
b ra ła  Szczęsna. 1 złr. 20 ct., w o- 
-'lobnej opraw ie 2 złr.

Do n m  ,. ja w księgarni q .  G e b eth ­
n e r a  i »P»* ; W K r a k o w ie , oraz 
w e wszystkich ks .-rat.nia (>h w Galicyi 
i W. Ks. Poznańskim ,. U67 g g

enneberga jedwabie
Prawdziwe tylko wtedy jeżeli p ltoflza wprost z moich fatiryk

c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  do 3 5  c l .  do z ł r .  14 * 6 5  zć. ii i -  gładki I 
damasty itd. (około 24-0 rozmaitych gatunków i rozin. kol I

D a i n a u t y  j e d w a b n e  od 6 5  e t . —1 4 .6 5  ( ł . f i k i ^ d i n )  j e d w s /
lS a ty  ś t .  s u k n i e  j e d w .  od z ł r .  S  6 5  —4 3 .7 5  
F n l a r . y  j e d w a b n e  . . od 6 0  e t . — 3 .3 5
J e d w a b  a t ł a s  n a  m a s k i  .. 3 5  .. — 1 .6 0

45 „ — 5.85 
3 o  r —1 l .S o

za mitr.
J e d w a b n e  Armures, Monopols, Cristalliques,.Moire aitiąue. Duchesje, Prinr>«l 
bne m a t e r y c  n a  k o ł d r y  i < l i o r a g w i c  itp ., itp. wolne od opłaty poczuj

Próbki i katalogi natychmiast. — l o  Szwi.ji ary i porto

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c i

Jedwalinj Itltr ,e illen\ 
Kitlowe liiau rye jedw .
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Codziennie dw a razy wy­
syłki pocztow e. Filia'

S. W. N!
odznaczoil

kufry,]
cess

K r a k ó w ,

Dr. Ma
u l i c a  P i

róir ul. SlawlI

i 1 ‘o ś z t i k i i j e l

]St:i',iii|.).\p:u h is i:iuzaojn>|sn 
,^A\aosjkiu3z KinaiA\o}m.;7

W. C. Angelus
( d a w n i e j  F .  B r u n »  H a h n )  

Krakał*, ul. Grodzka, 2,
p o leca  tan ie  i d o o r e : 128318 o

p o ń c z o c h y  c z a r n e ,  p e w n e  o o  p r a  
n i a ,  o d  2 5  c t . ,  r ę k a w i c z k i  le tn ie ,  
o d  r 8  c t ,  g o r & e ty  n a  r a g a c h  o d  
2  z ł r .  5 0  c i ,  p a s k i  d a m s k i e  m o d n e  
o d  4 0  c t . ,  k r a w a t K i  l e t n i e  o d  2 0  c t .

ipteka
z Jo>r.it‘uzionyin obrotem roeznym 2600—3000 

jest z powodu słabości właściciela z w o l­
nej ręk i do  sp rzed an ia  za  15.000 
z łr . wraz z zapasami i inwentarzem. H le jsce  
k ąp ie lo w e  J aw o rze  (E rn s d o r f ) koło 
Bielaka. — Zgłoszenia wprost. Pośrednicy nie­

dopuszczalni. 1468 3 3

•i
4 Jan Bablrecki

Kraków , Rynek, 29.

Prywatny zakład naukowy
połączony z internatem, przygotowujący 
do egzaminu wstępnego ao I kl. szkół 
średnich, tudzież do II i III klasy gimna­
zjalnej lub realnej , wzelędnie do egza­
minów ze wszystkich klas szkół średnich. 
Na naukę do pierwszych dwóch klas gi- 
mnazyalnych lub realnych id o  klasy przy­
gotowawczej dochodzić mogą i uczniowie 
mieszkający poza zakładem. Naukę pro­
wadzą lachowo uzdolnieni i dośwadezeni 
pedagogowie: religii udziela ks katecheta.

Język francuski jest obowiązkowym.
Uczniowie (jpchodzący do zakładu na 

nauhę nie potrze.bują w domu osobnej 
korepetyeyi. 1570 3 5 .

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Administracyi 
„Union*, B u d a p eszt, Rottenbillergas&e,
L. I. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskrecyą 

za 15 et. w znacz, poczt. 1376 8 20

D o  w ynajęcia
każdego czasu 

przy ul. Kanonicze],  L. 16,
na p a rte rze  : 5 pokoi, przedpokój i kuchnia; 
n a  I  p ię trze  : V pokoi, przedpokój i kuchnia; 
n a  I I  p iętrze  : ó pokoi, przedpokój i kuohnia.

IV k ażd e j kneiin i I  i I I  p ię tra  
w odociąg. 706 28 O

Bliższej wiadomości udzieli : August B a ­
czyński, D om  naukow y, R y n e k  gł., 
l in ia  A —B , U . 42.

U o  s p r z e d a n i a  w  Z l e l o n .
Ł a c h  przy Krakowie

20 morgow b. dobrej ziemi
w - ednej parceli i w ładnłj  miejs owośc«i. 

Bliższ wiadomość w K rak o w ie , u lica  
F lo ry ań sk a , U. 36, ll piętro. 1539 3 3

Estrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na eieuiny, trwały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J. W i ­
śn iew sk iego  w K rak o w ie , ul. Stru ­

dom , li ; 7. 142 4!) O

! C z e r e ś n i e !
do smażenia, w ko=zykaeh 5 k g ,  po 1 złr. 60 ct.

!  W i ś n i e !
wielkie, hisz^ańskia, do smaźonin , po złr. 1.80, 

wysyła opłatnie za zaliczką 15 /8  2 3

3V E  u n k  G a b o r
W. W aradyn (Nagyvarad, Węgry).

Z drukarni Związkowej w

włui bijącego ję'7 
in icck in i , do zal 

Zgłoszeniu z oj 
lii. .1. W .  posl

h t J
pOfl h  17iJŚj/.0w i

ir^k

Jest tu jeszcze /-Dyl iinało i-uaną rz e c z ą , jakiego niezm iern ie  błogiego 
uczucia m ożna doznać co dzień rano wskutek płukania sobie nosa, Odolem *), 
Jogo cudow nie odśw ieżające działanie m  błonę nosa i gardła orkożw ia tak, 
że kto raz przyzwyczaił się do ,odolifcow aniau sobie przewodi^ nosow e­
go, czynności tej nie zaprzestanie już  m  »uł t- t, 1 * ibbic. Pu Jłl< ’-U Ubu-
bistego m niem ania płukanie nosa O dolem *) je s t w łaśnie ire -b e d i *, by się 
czuć w ogołe zupełnie rzeźwym. W  tym względzie zgodzi się z n im i każdy, 
skoro się sam do tego przyzwyczai

Ale i ze względów zdrow otnych płukanie nosa Odolem m usi mieć sta­
now czo bardzo dobroczynny w p ły w ; jeżeli się Dowiem zważy na  to, że pra­
wie wszystkie zarodki ch o ró b , cząstki pyhi i brudu, jak ie  się unoszą w do- 
wietrzu, wciskają się nosem i ustam i, gdzie jo po części przyjm uje i pochłania 
b łona nosow a i ustna, to  się łałw o pojmic^Jże lakie codzienne antyseptyem e 
płukanie błon m oże być tylko korzystne — pod każdym  względem  N apraw ię, 
wobec tego trudno  się nie dziwić, że wiele ludzi, którzy zresztą dbają o we 
zdrow ie, d o tąd  jeszcze bynajm niej nie pomyśleli o antyseptycznem  pielęgno­
w aniu błony nosow ej.

P rzez codzienne „odolizow anie“ sobie przew odu nosow ego osiąga się 
dalszy, wielce uwagi godny sku tek : B łona staje się na zmiany pow ierza 
m niej w rażliw ą a więc do zaziębienia mniej skłonną.

Ale na  jed n o  radzibyśm y szczególniejszą zwrócić uw agę. Jak  do niejediej 
rzeczy, tak też i do p łukania sobie nosa trzeba  się dopiero  w praw ić. Jie 
godzi się zaraz tracić cierpliwości, jeżeli się za pierw szym  razem  spraw a ue

*) Rozumie się, że przed płukaniem nosa trzeba solne wyezyśeić Odolem zęby i ustn

uda. Sam a p rzy jem ność, jakiej s u  co dzień dozi* 
w arta  przecież tego, żeby spróbow ać ze d * a  ra ty  

T rz tb a  przedew szystkiem  pam iętać o fum :
Nie należy Odolu zm ieszanego z wodą wciągać,

n i n e l ) .  e o K i r t  f l £ im  H I P  * ł o  n f i ^ H  *1 W o ś j l t

m usi przez przew ód nosowy dostać się do ust /  ;
(zobacz figurę). Cała flaszka Odolu (orf gmnlny V\ 
wstrzykiwacz), w ystarczająca na kilka miesięcy, \  
kosztuje 1 złr. w. a. w aptekach, składach per- \' 
fum, drogueryacli itd. Od niedaw na pojaw ił się 
Odol fałszowany. Ręczynfy tylko w tedy za pi;nv- v
dziwość, i przyjem ny sm ak O dolu , jeżeli nitka u z a m k n ię ta  i| 
które się znajdują u każdej patentow anej flaszki, są nienaruszona 
Odol nabyty żadnej nie przyjm ujem y odpowiedzialności. O low ianka ic i 
odcisk n a  jednej s tron ie  „Lingners Odol“ , a na drugiej „Odolsfanrik BodetH

*) Przykłada  się szklankę do nosa, jak gdyby się pić- ,oialo i im iiialeńku przeriiyla się 
głowę w tył — ta k ,  żeby powierzchnia wo<l\ w szklance była w równpj linii z pr,.,-woili-ni 
nosowym. W ten sposób wpłynie nosem do ust odrobina Odolu z wodą zmieszani o. Potęm 
szybko schyla się głowę naprzód i płyn wypluwa ! <'zynność. to powtarza się 2 -  Mraz; . Z po­
czątku wywoła to może silne drażnieniu w nosie: nic trzeba si# atoli tom znundiccać, po kilku 
bowiem razach pójdzie to „jak z płatka11. Przodewszysilkieni atoli trzeba pamiętać o tom. ż.eby 
płynu nie wciągać "do nosa (gdyż to często sprawił! bór!,  lecz niucb sobie t ram wpływa powoli’ 
i po odrobinie — Chociaż kto przytein połknie troolio Odolu, młiJo być- spokojny ; Odf| bynaj­
mniej nie szkodzi. Takie płukanie nosa jesl dobre nietylko z tego względu , ż- pr/.yo/.yr‘a się 
w wysokim stopniu do ochrony przed c-horoleimi /.ara/liwomi , ale ma ono i :ę zaIc . u- nie 
dopuszcza nigdy do zatkania w nosie. 1 4 -i ~ D 4

położone w powieem  Jaw orow sk im , obszaru  1450 m orgów , z tego 581 i )r- 
gów pola ornego, 207 m orgów  łąk i pastw isk, 018 m orgów  lasu, będą sprze­
dane na licytacyi d n ia  & li  pra b. r . o godz. 1 0  ran o  w  c. k . Sądzie 

o b w o d o w y m  w  P r z e m y ś lu  za jakąkolw iekbądź cenę.
W a i l y n i i i  3 2 . 0 0 0  z ł r .  ir,syi 3

W arunki licytacyjne m ożna przejrzeć w reg islra turze c k. Sądu obvo- 
dow ego w Przem yślu. — Bliższyęh w iadom ości udziela zaś k a n c e la r y a  u l- 
w o k a ta  D r a  F r y d e r y k a  K r a tte r a  w e  L w o w ie , ulica Mickiewicza, 12.

mn Kobylnica ruska z Kolonia F oliach  piotrowi#

Cesarskie jubileuszowe losy na budowę kościoła po 1 złt
Przedostatni tydzień!

G ł ó w n a  w y g r a n a  w a r t o ś c i  11311 130

3 0 . 0 0 0  z l ] r -
L o s y  poletiają w K rakow ie: Józef A llslfidtor, dom  ban k o w y , S lanisłav  

Feintuch, dom  bankow y, i Józef L andau, kan to r wymiany.

1! 1
p o d  f i r m ą

M. Peterseim w Krakowie
Nukędziii rolnicze.
Pompy wszelkiego rodzaj 11. 
Urządzenia młynów, eegielii i pie­

ców pierścieniowych, browa- 
rów, o lej ant i 

M a g - l e

w y k o n u j e  i4S.s p 10

Wbi.lce drogowe.
W ózki żelazne do przewożenia rna- 
Kotly i rezerwoary. (teryab w. 
Wodociągi.

> konstrukcve do budowli i

wortlia,

w Krakowie, ul. Floryańska, 10,
poleca swoją nowo /.ułożoną 1525 4 6

P r a c o w n i ę  w y r o b ó w

rymarskich i siodlarskich
-Wyrabia u p r z ę ż e  według najnowszych wzorów 

angielskich i wiedeńskich , ora/ k u f r y  d u m w k i e  
i m ę s k i e ,  t o r l » y ,  w a l i / . k i  itd. 1 tr/.ymujc na 
składzie gotowe wyroby, przyjmuje wszelkie reperacye, 
ręeząe za rzetelne i dokładne wykonanie. Zamówienia 
zamiejscowe uskutecznia się jak najfpius/niej.

4 " L  P r y o r y t e t y

Tow arzystw o akcyjne w ie­
deńskich kolei lokalnych uskute-
czniłp emisyę pożyczki pryorytptowcj w sumie 
2.20(M)00 koron, sjikicoiin zostanu* al pari 
przez wylosowanie.

Obligaeye te przynoszą 4 '(J. a kupony wy­
płaca się 2 stycznia i 1 lipca h e %  Ż a d l t e g ^ O
potrącania.

Są do nabycia po oliecnytn kursie dzien­
nym 94— 95 złr. 12131012

A. HULZERA w M o w ie .
Fiałkowskich w Bielsku. Odpow iedzialny rządd


